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iO milionów dzieci i młodzieży szczepionych zostanie szczepionką BCG

Gigantyczna akcja  
przeciwgruźlicza

KATOWICE (hm) W  najbliższym okresie, a ści­
ślej mówiąc —  z dniem 1 lipca, rozpocznie się na te­
renie 10 województw P olski gigantyczna akcja, 
przeprowadzana w rozmiarach, nie spotykanych do­
tychczas w świecie. Będzie to masowe szczepienie 
szczepionką B. C. G. uodporniającą przeciwko gru­
źlicy wszystkich dzieci i młodzieży od 2— 18 roku 
życia. Akcją szczepień objęte zostanie olc. 10 milio­
nów osób, w ciągu 18 miesięcy.

W  dru g ie j po łow ie m aja  m iedzy 
Rządem P o lsk im  a Św iatow ą O r­
ganizacją Z drow ia , pracującą w  
ram ach ONZ, oraz tzw . „A k c ją  
Skandynaw ską“  (Duńczycy, N o r­
wegowie, prawdopodobnie i  Szwe 
dzi), zaw arta została umowa o 
w yjątkowym  znaczeniu dla pod­
niesienia stanu zdrowotności k ra ­
ju . Na m ocy te j um ow y przepro­
wadzone zostanie, pod k ie run k iem  
A k c ji Skandynaw skie j, powszech 
ne "szczepienie przeciwgruźlicze 
szczepionką B. C. G. Zadaniem

tych  szczepień jes t zbadanie re ­
a k c ji na tu b e rku lin ę  i  ewentualne 
zaszczepienie wszystkich dzieci i 
młodzieży.

K T O  B Ę D ZIE  SZCZEPIONY?

Badanie tub e rku lino w e  w yka ­
zuje, czy ktoś k ie dyko lw ie k  spot­
k a ł się z gruźlicą. N ie znaczy to 
jednak, że jest chory na gruźlicę. 
D latego też rodzice i op iekunow ie 
badanych nie po w in n i się prze­
rażać, jeże li okaże się, iż  ich

Dziś etap Gdynia — Słupsk
gu D ookoła P o lsk i w y s ta rtu ­
ją ,  do I I I  e tapu G dyn ia  —  
S łupsk. N a leży spodziewać 
się, że i  ty m  razem  zaw odn i­
cy  polscy dadzą z siebie m a k ­
s im um  w y s iłk u  i  n ie  zawiodą 
pok ładanych  w  n ich  nadzie i.

Na m ecie w  S łupsku  ocze­
k u je m y  P o laków , jako  z w y ­
cięzców etapu.
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W  d n iu  dz is ie jszym  k o la ­
rze, b io rący  udz ia ł w  W yśc i-

ęi(MMSJMskl\
Warszawa. (PAP) P rzyby ła  do 

P o lak i 9-osobowa grupa p racow n i­
ków  radzieck ich  służby ochrony 
roś lin , w  celu zapoznania się z ak­
c ją  l ik w id a c ji w y k ry ty c h  w  Polsce 
ognisk s to n k i ziem niaczanej.

Kraków. (PAP) P rzyby ła  tu  67-oso 
bowa wycieczka m łodzieży po lskie j 
a Cieszyna Czeskiego. W c ią g u  trz y ­
tygodniowego pobytu  w  K rakow ie , 
uczestnicy w ycieczki zw iedzą za­
b y tk i m iasta i oko licy .

Gdańsk. (PAP) W  sa li Zw . Samo­
pomocy C hłopskie j rozdano dyp lo ­
m y absolwentom  ku rsu  ogrodnicze­
go. W śród 31 m is trzów  ogrodn i­
czych jest jedna kobieta.

Warszawa. (PAP) W  w yn iku  egza­
m inów  wstępnych dla kandydatów  
do C entra lne j Szkoły P raw nicze j 
im . Teodora Duracza w  Warsza­
w ie  — p rzy ję tych  zostało 60 osób.

Tomaszów Mazowiecki. (PAP) — 
W  Tomaszowie M azow ieckim  odby­
ła  się uroczystość wręczenia dwóch 
sztandarów przez społeczeństwo wo 
jeW ództwa łódzkiego d la  m ie jsco­
w ych  jednostek w o jskow ych w  o- 
becności gen. Korezyca i  gen. S tra - 
żeslciego.

dziecko ma doda tn i odczyn tu ­
be rku lino w y .
U odporn ić  przeciwko g ruź licy  
przez szczepienie można jednak 
ty lk o  dzieci z  odczynem tu b e rk u ­
lin o w y m  ujem nym . Szczepienie to 
zmniejsza zapadalność na gruźli­
cę mniej więcej 5-krotnie i chro­
ni na okres ok. 10 lat. W  razie za­
padnięcia na gruźlicę, m im o 
s z c z e p ie n ia , przebieg choroby jest 
znacznie łagodniejszy.

W  skład 10 w o jew ództw , na k tó  
rych przeprowadzone będą obec­
nie szczepienia, w chodzi i  w o j. 
śląsko-dąbrowskie. Po ukończe­
n iu  masowych badań, obe jm u ją ­
cych na Śląsku ok. m ilion a  dzieci 
(w  tym  zbadanych ju ż  przez D u ń ­
czyków  b lisko  140.000) wszystkie 
one będą stale kon tro low ane p ró ­
bą tube rku linow ą . W  w ypadku 
sprawdzenia, iż odporność ju ż  za­
n ik ła , dzieci poddawane będą po­
wtórnemu szczepieniu.

Do czasu kom pletnego opano­
w an ia  te ch n ik i badań i  szczepień 
przez po lskie zespoły, przedsta­
w ic ie le  A lc c j i , Skandynaw skie j 
służyć będą swą pomocą i  in s tru k  
c jam i. Każdy zespół, tzw. „team “ , 
składać się będzie z lekarza, h i­
g ien istek i  s ił pomocniczych.

W  ram ach w yrażonej pomocy 
A kc ja  Skandynawska zobowiąza­
ła  się dostarczyć d la  każdego 
„team u“  samochód, benzynę, tu ­
be rku linę , szczepionkę oraz in ­
s truk to rów . Zaznaczyć tu  trzeba, 
iż  szczepionki po trzebnej do prze­
prowadzenia badań dotychczas w  
Polsce n ie  p ro du ku je m y i  Otrzy­
m yw ać ją  będziemy z Kopenhagi. 
Wobec m ałe j trw a łośc i p repara tu  
dostarczany on będzie stale co k i l ­
ka  dn i samolotam i. Rozdzielanie 
p repara tu  na poszczególne w o je ­
w ództw a odbywać się będzie ró w -

Związkowcy brytyjscy potępiają polityką Bovina
Londyn. (PAP) Na kon fe renc ji 

b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych 
w  B righ ton , delegaci ostro k r y ty ­
k o w a li zagraniczną p o lity kę  m in. 
Bevina.

Delegat okręgu Dundee — Cassidy 
— zgłosił rezolucję, stw ierdzającą, 
że „p o lity k a  zagraniczna m in . Be- 
v ina  jest dziś na jw ażn ie jszym  czyn­
n ik iem , p rzyczyn ia jącym  się do w y ­
tw orzen ia  poważnej sy tu a c ji“ .

In n y  delegat, H a rw o rth  z okręgu 
A coring ton , zarzucił m in is tro w i Be- 
v in o w i, że p row adzi p o lity kę  ca ł­
k o w ite j zależności od Stanów Z je ­
dnoczonych i bankie rów  z W a ll 
Street. H a w o rth  podkreś lił, że u- 
tw orzen ie  tzw . b loku  zachodniego 
jes t skierow ane przeciw ko Z w iąz-

Londyn. (PAP) K ró l ang ie lsk i Je­
rzy  V I  zrzek ł się ty tu łu  cesarza In ­
d ii. Decyzja ta  pozostaje w  zw iązku 
z u tw orzen iem  dom in iów  Pakistanu 
i  H industanu.

W  RO CZNICĘ IS T N IE N IA  K O M IS J I SPECJALNEJ
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—  Ta Komisja Specjalna strasznie krótko nas, ceny, trzyma.

Nawet nam trochę podskoczy (n ie wolno... ,
Ryś. Gwidon Miklaszewski

kow i Radzieckiemu i krajom  demo­
k rac ji ludowej.

In n i delegaci rów nież podkreś la li 
niebezpieczeństwo p o lity k i zagra­
n iczne j rządu b ry ty jsk ieg o , k tó ry  
coraz bardz ie j uzależnia się od Sta­
nów  Zjednoczonych.

Meksyk. (Obal. w ł.) W 64 M ię ­
dzynarodowym  Zjeździe Inżyn ie - 
ró w -E le k try k ó w  pod p ro tekto ra tem  
prez. Alem ana, b ierze udz ia ł dwa 
tysiące delegatów, reprezen tu ją ­
cych 70 państw.

nięż w y łączn ie  za pośrednictwem  
poczty lo tn icze j.

O R G A N IZ A C JA  S ZC ZE P IE N IA

M in is te rs tw o  Zdrow ia, docenia­
jąc  v/ p e łn i ważność te j tak  
doniosłe j akc ji, wyznaczyło w y ­
sokie wynagrodzenia. Zespo­
ły  te na teren ie Ś ląska nie 
są jeszcze całkow icie  skom pleto­
wane i  W ydz ia ł Z drow ia  Urzędu 
W ojewódzkiego w  K atow icach 
przeprowadza obecnie organizację 
„team ów “ , p rzy jm o w a n i są do 
n ich  na w e t m łodzi lekarze (eweń 
tua ln ie  absolwenci) oraz h ig ie ­
n is tk i, k tó rz y  po odpow iednim  
przeszkoleniu w yruszą w  teren 
dla przeprowadzenia te j akc ji.

Termin otwarcia Wystawy 
Ziem Odzyskanych

Komisarz Rządu dla Spraw W y­
stawy Ziem Odzyskanych wicemi­
nister mgr. W iktor Kościński po­
daje do wiadomości: Wszelkie ter­
miny podawane przez poszczegól­
ne pisma co do otwarcia wysta­
w y są całkowicie dowolne. Ter­
min ostateczny otwarcia wystawy 
zostanie ustalony przez rząd i  po­
dany do publicznej wiadomości 
na konferencji prasowej we W ro­
cławiu w  dniu 2 lipca br„ na któ. 
rą komisarz rządu dla W . Z. O. 
zaprosił prasę całej Polski.

W  dniu 22 bm, rozpoczął się g igantyczny wyścig ko la rsk i ,.Tour 
de Pologne“ , organizowany przez prasę Sp, W yd. „C z y te ln ik “ . 

Na zdjęciach fragm enty  s ta rtu  w  W arszawie.
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Kolarze startują do „Tour de Pologne“. Nu zdjęciu fragment

wyścigu
Foto Sa p

Anglosasi nie chcą komisji energii atomowej
Piotest Gromyki przeciwko zawieszeniu je] działalneści

Nowy Jork (PAP). Rada Bezpieczeństwa O NZ dyskutowała we 
wtorek nad sprawą ewentualnego zawieszenia działalności ko­
misji energii atomowej. Delegat Ukrainy D ym itr Manuilski w y­
głosił przemówienie, w którym podkreślił, że jedynie Stany Zjedno­
czone oraz państwa znajdujące się w  orbicie wpływów USA odpo­
wiedzialne są za to, że komisja nie zdołała dojść do porozumienia 
w  kwestii międzynarodowej kontro li energii atomowej.

W glosowaniu, 9 członków Rady
Bezpieczeństwa w ypow iedzia ło  się 
za zawieszeniem działa lności ko­
m is ji. Jednakże, ponieważ dele­
gat radzieck i G rom yko i u k ra iń ­
sk i M a n u ils k i w ypow iedzie li się 
przeciw ko tem u wnioskow i, g ło­
sowanie uznano za nieważne. Jak 
w iadom o, w ed ług procedury obrad 
Rady Bezpieczeństwa, dla praw o­
mocności uchw a ł konieczna jest 
zgoda przedstaw ic ie li w szystkich 
5 m ocarstw . Wobec tego, że dele­

gat Z w iązku  Radzieckiego w ypo­
w iedz ia ł się p rzeciw ko w n iosko­
w i, uchw ała jest nieważna.

Delegat K anady zaproponował, 
by w szystkie sprawozdania ko­

m is ji energ ii atom owej przedsta­
w ione zostały bez kom entarzy 
Zgrom adzeniu G eneralnem u ONZ, 
k tó re  zbierze się na jesien i w  Pa­
ryżu.

N ie powzięto fo rm a lne j uchw a­
ły  w  te j spraw ie, lecz na jp raw do­
podobniej kom is ja  energ ii atom o­
w e j nie odbędzie w ięce j posie­
dzeń przed sesją Zgromadzenia 
Generalnego.

Odnowiona
partyzantów

P aryż (PAP). Agencja „ Ib e r 
Presse“  donosi z gran icy  francu ­
sko -  hiszpańskie j o ożyw ionej 
a k c ji „gu e rille ros “  w  okolicach 
m iast Sotroncio, Sama, La fe lgue - 
ra, In fies to  i  Llanos.

W  Oviedo wobec działalności 
pa rtyzan tów  hiszpańskich po lic ja  
frank is tow ska  pa tro lu je  m iasto od 
godz. 22, trzym a jąc  w  pogotow iu 
p is to le ty  maszynowe i granaty.

Donoszą rów nież o w zrasta jącej 
dezeroji wśród żo łn ierzy fra n k i-  
stowskich, k tó rzy , wobec złego od

Masakra demokratów 
greckich

A t e n y  (ob. wł.). Masakra de­
mokratów trw a nadal w  Grecji. 
W  dniu wczorajszym w  więzie. 
niu na Peloponezie aresztowani 
manifestowali przeciwko trans­
portowi 700 ich kolegów na w y­
spę Ghioura.

Bez ostrzeżenia policjanci otwo­
rzyli ogień na man festantów w ię­
ziennych, zabili 11 z nich i 8 cięż­
ko zranili.

działalność
hiszpańskich
żyw ian ia  i  e k w ip u n k u : oraz złego 
trak tow a n ia  przez oficerów  fa la n - 
gistów, opuszczają szeregi, prze­
chodząc na stronę partyzantów  
lu b  przekraczając granicę francu ­
ską i przyłącza jąc się do em i­
grantów  hiszpańskich.

» S łu ż b a  P o lsce«  
w akc i przeciwstokowej
Warszawa (PAP). W w y n ik u  

porozum ienia m iędzy M in is te r­
stwem  R o ln ic tw a  i Reform  R o l­
nych, a Kom endą G łówną „S. P.“ , 
hufce „S łużby Polsce“  we wszyst­
k ich  w o jew ództw ach, w  ramach 
tzw. 3-dniówek, wezmą udzia ł w 
a k c ji przeciwstonkow ej.a w ięc w 
przeszukiw an iu up raw  ziem nia­
ków  i  w  lik w id a c ji ognisk stonki.

Szczegóły w spółp racy „S. P.“  w 
te j a k c ji ustalane są przez kom en­
dy w o jew ódzkie  i  pow iatowe ze 
stacjam i ochrony roś lin .

M asowy udzia ł wezmą junacy 
„S. P.“  w  d rug ie j lu s tra c ji upraw  
ziemniaczanych, k tó ra  przeprowa­
dzona będzie w  końcu czerwca 'i 
początku lipca  b r

lo t  t m c L \ n t / t o J IO D M B W J
•  DYNOZAURY W REDAKCJI!? 
..R obotn ik" (nr. 166) donosi: 

„P ustyn ia  G ilu  w  A z ji  środkow ej, 
leżącej w  granicach R ep u b lik i M on­
golskiej zasłynęła z dokonanego tam  
ostatnio’ przez ekipę R ad zieckie j A k a ­
d em ii N au k  od kryc ia  cm entarzyska  
dynozaurów  z a l u d n i a j ą c y c h  
tę okolicę Ok. 100 m ilionó w  la t  tem u .

Pisał to  dynozaur, a lbow iem  — 
ja k  powszechnie w iadom o — dyno- 
zoury  p isa ły  nogą...

O  MÓJ ZNAJOMY, w ie lk i entu­
zjasta 'odbudowy przedwojennych 
możliwości produkcyjnych mono­
polu spirytusowego, na pytanie, czy 
jedzie na urlpp nad morze, czy też 
w  góry , powiedział:
. _  Urlop m i się należy i sądzę, że 
znajdę jakieś modne btbendi. Oczy­
wiście —  z odpoczynkiem. I  dlate­
go, gdy mowa o uzdrowiskach, wo­
lę pojechać raczej do Tych, niż do 
tamtych...

0  UBEZPIECZALNIA w Wal 
brzychu rozporządza ty lko  jedną 
apteką przy ul. Niepodległości. Je­
śli lekarz Ub ezpieczalni zapisze 
choremu, mieszkającemu np. w Głu 
szycy (15 km od Wałbrzycha) maść 
i bandaż —  chory może to podjąć 
bezpłatnie, ale... ty lko  we wspom 
n iane j aptece. 15 km! Oczywiście, 
jeś li zapłaci, może to dostać t  b l i ­
żej.
, U. S. w  'Wałbrzychu musiałaby 

być chora na ślepotę i głuszycę, zę­
by nie  widzieć, że ta sprawa w y­
maga naprawy...

•  W  LĄ D K U  ZDROJU, p iękne j 
miejscowości kuracyjnej, na raba­

tach, zdobiących Plac Partyzantów, 
zakw itły  czerwone róże.

Wyżej jednak o d . róż pną się ku 
słońcu osty i  pokrzywy, rosnące na 
tych samych rabatach Może to dla 
kontrastu?

A  może dlatego, by przypomnieć 
przechodniom, żę partyzanci nie sa­
mym i różami m ie li drogę usianą?

Myślę jednaic, że zarówno party­
zanci ja k  i  wszyscy mieszkańcy tu ­
tejsi woleliby dziś oglądać róże bez 
ostów i  pokrzyw.

Nie byłoby wtedy takich incyden­
tów jak  onegdaj, gdy jedna z pań 
zrywała piękne róże na Placu Par­
tyzantów, traktu jąc widocznie plac 
jak  łąkę, porośniętą k w ia ta m i. . . “

Tak pisze nam: „Kuracjuszka“ .
Chętnie zamieszczamy, ponieważ 

wiemy, że na własnym podwórku 
Winny być nie ty lko  róże, ale i  osty.

0  KTO TO NAPISAŁ?
„ K lu c z  do zrozum ien ia  p o lity k i a- 

m ery k ań sk ie j w  N iem czech Zachod­
nich leży w  za in teresow aniu  strony  
am e ry ka ń s k ie j w  n iem iec ikm  przem y  
śle chem icznym , stalow ym  i w ęg lo ­
w ym  k tó ry  nom ina ln ie  nie posiada 
w łaściciela. W  m iędzyczasie e lem en­
tem  k o n tro li jes t d o la r“ .

Tak p isa ł niedawno... organ b ry ­
ty jsk ich  s tre f okupacy jnych  w 
Niemczech, „D ie  W e lt“ !

Czy trzeba jaskraw szych dow o­
dów rozbieżności m iędzy A n g lią  a 
Am eryką? Czy n ie  b rzm i to  ja k  
w ołan ie  o ra tunek  w  obliczu p e ł­
nej w ładzy dolara w  przem yśle 
n iem ieckim ?
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Obrady republikanów w Filadelfii

Walka trustów o prezydenturę U S A
, F ila d e lfia  (PAP). Z o kaz ji o tw a r te j tu  w  pon iedzia łek 
ko n w e n c ji re p u b lika ń sk ie j, m iasto  p rzyb ra ło  w yg lą d  w ie l-  
k iego ja rm a rk u , na k tó ry m  goście i  m ie jscow i u żyw a ją  ja k  
na w ie js k im  odpuście. W zd łuż u lic  w id n ie ją  afisze i  tran s ­
p a ren ty  z p o w ita n ia m i pod adresem delegacji z poszczegól­
nych  stanów. W „k w a te ra c h “  pre tendentów ’ na stanow isko 
prezydenta  U S A  odbyw a ją  się p rzy jęc ia  d la  delegatów  
i korespondentów  prasy. Goście ucztu ją , o trzym u ją  podark i 
i w ys łu ch u ją  propagandy na rzecz tego, lub  owego ka n ­
dydata.

.Na konw encji panuje atm osfera 
pewności zwycięstwa p a r ti i re p u , 
b łikańsk ie j. Z  d rug ie j s trony pew 
neść zwycięstwa u jaw n ia ją  — 
każdy _ na sw ój rachunek —  trze j 
Główni kandydaci na stanowisko 
Prezydenta — Dewey, T a ft i 
Stassen..

P rzewodnią nutą w ypow iedzi 
w szystkich przyw ódców  re p u b li­
kańskich  jest przekonanie, że par 
tia  dem okratyczna nie jest już 
poważnym  i. kon k re tnym  prze­
c iw n ik iem  i że w łaściw ie kon ­
w encja w  F ila d e lfii;  nom inując 
kandydata, w ybierze de facto 
prezydenta USA.
Co się tyczy szans personalnych,

: to g łów n i kandydaci re p ub lika ń ­
scy, nie lekceważąc w  duchu 
swych p rzec iw n ików  z łona w ła ­
snej p a rtii,  przepow iadają głośno 
i  p rzy każdej sposobności, zgodnie 
z p rzy ję tym  w  Am eryce zwycza­
jem  autoreklam y, swe własne 
n iew ą tp liw e  zwycięstwo. Sytua­
c ja  jest jednak nadal wysoce 
Skom plikowana i  n ik t  spośród po­
ważnych obserwatorów nie odwa­
ża się na proroctw a co do w yboru  
kandydata.

Republikanie, jako partia, ma­
ją  niewątpliwie solidne podstawy 
do w iary w  zwycięstwo. Wszystko 
wskazuje, że zwycięstwo to mógł­
by odebrać im  jedynie Eiserlbo. 
wer. Nic jednak nie świadczy 
chwilowo o tym, by Eisenhower 
zgodził się dostatecznie na w ysta. 
yfrienię swej kandydatury przez 
pa rtię  demokratyczną.

Program wyborczy 
fabrykantów

-••’■Opracowana ju ż  p la tfo rm a  w y ­
borcza re p ub lika nó w  zostanie- 
u ja w n io n a . dopiero na środowym  
p lenum  konw encji. W iadomo już  
jednak; że program  w yborczy 
p a r t i i rep ub likańsk ie j popiera w  
całości, w  zakresie p o lity k i za­
granicznej, tezy Vandenberga i 
obozu tzw . „in te rn a c jo n a lis tó w “ , 
t j.  „P la n  M arsha lla “  i  tzw. „d o k ­
trynę  T rum ana“ . Popierając im ­
peria lis tyczną p o litykę  zagranicz- 
ną . USA, program  repub likańsk i 
ma rów nież zdecydowane oblicze 
w  dziedzinie p o lity k i w ew nę trz­
nej. Nie. proponuje on żadnej re ­

w iz ji uchwalonej na ostatn ie j se­
s ji Kongresu ustawy an ty robo t- 
niczej T a ft-H a rtle y . P rok lam u je  
„w a lkę  z kom unizm em , ra d y k a liz ­
mem i pozostałościami New Dea_ 
łu “ . N a jw idoczn ie j dla zjednania 
w yborców  rzuca jednocześnie 
pewne ogólnikowe przyrzeczenia 
w  spraw ie budow nictw a m ieszka­
niowego, pomocy farm erom , w e­
teranom  itd.

P rogram  p a r t i i rep ub likańsk ie j 
w  głównych zarysach p o k ryw a  się 
z treścią m em orandum  potężnego 
stowarzyszenia p r o d u c e n t ó w  
am erykańskich (N AM ). M em o­
randum  to, złożone przed tygo­
dniem  władzom  pa rty jn ym , żą­
dało:

1) oszczędności . w  w ydatkach  
państw ow ych i w a lk i z b iu ro k ra ­
cją New Deąlu (chodzi tu  o l i ­
kw idac ję  różnych in s ty tu c ji fede­
ra lnych . stworzonych przez Roo- 
sevelta dla pomocy masom ame­
rykańsk im ),

2) dalszej obn iżk i podatków , by 
„um o ż liw ić  przem ysłowcom  ame­
rykań sk im  nowe inw estyc je “ ,

3) zacieśnienia k o n tro li nad fu n ­
duszami, przeznaczonymi na plan 
M arshalla  dla „un ikn ięc ia  roz­
rzutności i  ochrony in teresów  
U S A “ ,

4) rezygnacji z zam iarów  w p ro ­
wadzenia ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li 
cen, płac.

Pewne żądania N A M  zostały w  
program ie rep ub likańsk im  złago­
dzone, by nie zrażać mas w y b o r­
czych, ca ły jednak program  za­
chowuje w yraźn ie  rea kcy jn y  cha­
rakte r.

Głosy prasy
N ow y ,lo rk  (PAP). Na konw en­

cję repub likańską w  F ila d e fii 
przybyło , obok 60 tys. gości z ca­
łych  Stanów Zjednoczonych, ok. 
1800 dziennikarzy, fo tog ra fów  i 
sprawozdawców rad iow ych.

Prasa am erykańska, poświęca­
jąc dzisia j swe szpalty p raw ie  
wyłącznie kon w e nc ji re p u b lika ń ­
skie j wyraża zgodnie p rzew idy­
wanie, że m ianow any na konw en­
c ji kandyda t będzie na jp raw do­
podobniej następnym  prezyden­
tem USA. D z ienn ik i sądzą na 
ogół, że zbliża się kres 16-letnich

rządów  p a r t i i dem okratycznej i  że 
w  s tyczn iu  przyszłego roku  w  

B ia łym  Dom u zasiądzie rep ub li­
kan in .

Grupy interesów
Nowy Jork (PAP). Tygodnik 

„N e w  Repubłie“  w  a rtyku le  po­
święconym  ku lisom  finansowym  
głów nych kandyda tów  rep ub li­
kańskich na stanow isko prezy­
denta USA, tw ie rd z i, że Stassen 
ma za sobą poparcie potężnej 
g rupy  bankow ej M organa i  kó ł 
przem ysłow ych środkowego Za­
chodu.

Za Dewey‘em stoją potężne in ­
teresy bankowe i  przemysłowe

Nowego Jo rku  z rodziną Guggen. 
heimów, kon tro lu jącą  górn ic tw o 
am erykańskie. Dewey. m ia ł do 
niedawna także poparcie M orga­
nów, k tó rzy  przerzucili, się jednak 
na stronę Stassena, Dewey‘a po­
p ie ra ją  tak  przedstaw icie le W a ll 
S treet ja k  i  dom banko- y  „C rom - 
w e l and S u lliv a n “ , należący do 
brac i Dullesów.

T a ft, osobiście najbogatszy z 
trzech głównych kandydatów , ma 
za sobą poparcie bank ie rów  i 
przem ysłowców stanu Ohio z Da­
w idem  Ingallsem  na czele. Jest 
on rów nież pupilem  narodowego 
stowarzyszenia nroducentów ame 
rykańsk ich  (NAM).

Demonstracje Murzynów i robotników
przerwały obrady republikanów

F ila de lfia . (AP I) K onw encja  p a rt ii 
repub likańsk ie j w  F ila d e lf ii została' 
p rzerw ana na dw ie  godziny przez 
w ie lką  dem onstrację M urzynów  
oraz b ia łych  m ieszkańców m iasta 
przed bram ą ha llu , hędącego m ie j­
scem zjazdu republikańskiego.

M u rzyn i p rz y b y li z rozm aitych 
m iast leżących w  okolicach Fila r 
d e lfii, by zaprotestować przeciw ko 
fa k to w i, że p a rtia  republikańska 
storpedowała ustawę zabraniającą 
linczu, ja k  rów nież inne ustawy 
gw arantu jące p raw a cyw ilne  M u ­
rzynów . Dem onstranci p rzede filo ­
w a li przed gmachem wznosząc o- 
k rz y k i: „M o rd e rcy  narodu“ , „P recz 
ze zbó jeck im i m etodam i lin czu “  
itp . N ieś li oni w ie lk ie  transparen­
ty  z napisam i, k ry ty k u ją c y m i p o li­
tykę  p a rt ii repub likańsk ie j. Gdy 
jeden z repub likanów  biorących u- 
dz ia ł w  konw enc ji wyszedł przed 
bramę i chcia ł p rzem ów ić do M u ­
rzynów , tłu m  w ygw izda ł go, tak  że 
m usia ł się natychm iast schować. 
Cały ha ll. w  k tó ry m  odbywała się 
konwencja, został otoczony po lic ją . 
O brady zostaiy przerwane, a dele­
gaci opuścili salę kon fe rency jną  i 
s k ry li się w  podziemnym  bufecie

W raz z dem onstracją M urzynów, 
odbyła się dem onstracja robo tn ików  
z pobliskiego ośrodka stac ji rad io ­
wych, k tó rzy  p ro testow a li p rzeciw ­
ko ustaw ie T e ftą -H a rtleya , zabra­
n ia jące j s tra jków .

W ie l z n ich niosło w ie lk ie  tran s ­
paren ty  demaskujące o lb rzym i skan 
da l finansow y, k tó ry  m ia ł m iejsce 
przed k ilko m a  tygodn iam i w  F ila ­
d e lfii. Skandal ten polegał na „z n ik ­
n ięc iu “  k ilk u  m ilio n ó w  do la rów  z 
kasy zarządu m iejskiego, którego 
przewodniczącym  jes t rep u b lika n in  
Samuel, b u rm s itrz  F ila d e lf ii.  De­
m onstrac je  te odby ły  się w łaśn ie  w 
c h w ili, gdy Samuel o tw ie ra ł kon ­
wencję.

W p r o s t y c h  s ł o w a c h
można przecież opowiedzieć o wszystkich wrażeniach z zasłu­
żonego odpoczynku po pracy. „Li st z wczasów“ może napisać każdy 

nasz Czytelnik — człowiek pracy, robotnik, chłop, czy urzędnik.

Pracownicy fizyczni i umysłowi!
Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu 

Chemicznego, popierając inicjatyw ę „Dzień. Zachodniego“, zgłasza 

za „Listy z wczasów“, nadesłane nam przez robotników i pracow­
ników umysłowych —  chemików

3 cenne n a g r o  ¿ y
P rz y p o m in a m y , że n a g ro d y  — poza re d a k c ją  naszego p ism a o f ia ro *  

w a ła  ta k ż e : W o j. Rada K u l t u r y  w  K a to w ic a c h . O K Z Z  (za l is t y  ro b o tn i­
k ó w ) few. Z a w . L ite ra tó w  P o l. (O ddz. SI. D ą b r.) , Z w . Z a w . P o l. A r ty s tó w -  
P la s ty k ó w  (za ry s u n e k  z  w czasów  i  ry s u n e k  d z ie c ię cy ) o ra z  re d a k c ja  

S p o rt i  W czasy“  (za l is t  m ło d z ie ż o w y ).

Na liczne

Z Woj. Komitetu 
»Tour de Pologne«

Katowice. W czoraj podaliśm y 
listę członków W ojewódzkiego 
K o m ite tu  W yścigu Kolarskiego 
dookoła Polski. Dziś w  uzupełn ie­
n iu  kom un iku jem y, że w  skład 
K om ite tu  w chodzi p. K o tu la  z ra ­
m ienia PSL.

zapytania naszych Czytelników wyjaśniamy, że listy 
nie muszą być stemplowane w uzdrowiskach; można je nadsyłać 
już po wczasach, ze stałego miejsca zamieszkania.

Prosimy o podawanie zawodu piszącego!

luż w najbliższych dniach publikujemy

PIERWSZE „LISTY Z WCZASÓW“
Pismo Prezydenta RP do Ligi Morskiej
W A R S Z A W A  (P A P ) .  P rezydent R. P. B o les ław  B ie ru t, 

z o ka z ji „Ś w ię ta  M orza“  p rzesła ł do w ładz nacze lnych L ig i 
M o rs k ie j pismo następu jące j treśc i:

„D z ię k i zw yc ięs tw u  d e m o k ra c ji lu d o w e j Po lska prze­
obraża się dziś szybko w  k ra j m orsk i, rozporządzający sze­
ro k im  i p ię kn ym  w ybrzeżem , w ie lk im i po rtam i, rozbudo­
w u jącą  się f lo tą  m orską, coraz liczn ie jszym i zastępam i m a­
ry n a rz y , p ra cow n ikó w  i m iło ś n ik ó w  morza.

M orze Po lskie , je ś li nauczym y się w  p e łn i zeń ko rzystać, 
stanie się potężnym  czyn n ik iem  w zros tu  naszych bogactw , 
naszego ro z k w itu , naszej łączności z szerokim  św ia tem  za­
rów no  w  celu w y m ia n y  hand low e j, ja k  i  w  celu wzm ożenia 
naszego w k ła d u  w  dzie ło postępu ogó lno ludzkiego, w  celu 
podnoszenia w zw yż  naszej w łasne j k u ltu r y  narodow e j.

D la tego też p o w in n iśm y  morze nasze poznać i  pokochać 
tak, ja k  kocham y całą naszą Z iem ię  Po lską.“

(— ) B O L E S Ł A W  B IE R U T

Dzieci z celi więziennej szły na śm ierć

Zbrodnie m rożące k rew  w  ży łach
Dantejskie sceny opisują świadkowie w procesie Buehlera

D y s e y p jin a  p ra c y  z a p e w n ia  w y n ik i

Rekordzista Bugdoł o swych doświadczeniach
Katow ice  (PAP) Rekordzista gó r­

n ik  R udo lf Bugdoł. osiągający po­
nad 5t)0«/0 n o rm y dba n ie  ty lk o  o 
.własne w y n ik i pracy, a le . stara się 
podciągnąć w spółtow arzyszy p ra ­
cy; dzieląc się z g ó rn ika m i innych 
kopa ln i swoim  doświadczeniem. 
O statnio Bugdoł b a w ił w  „S ie m ia ­
nowicach“ , gdzie — po zapoznaniu 
się' z w a runkam i p racy na dole — 
odby ł naradę ze w spółzaw odnikam i 
tć.f kopaln i.

M ów iąc o współzaw odnictw ie

Przyjęcie w ambasadzie R. P.
w  M o s k w i e

Moskwa. (PAP) Z okazji objęcie 
przez generała d y w iz ji P rusa-W ięc- 
kowskiego stanow iska attache w o j­
skowego p rzy  ambasadzie RP w 
Mdskw ie, ambasador M arian  Nasz- 
kow sk i w yda ł 22 bm. przyjęcie. Na 
P rzy jęc iu  obecni b y li ze s trony  ra ­
dzieckie j: generał b ro n i G olikow , 
zastępca szefa . zarządu politycznego 
a rm ii radzieck ie j, gen. Szatiiow. 
w icem in is te r handlu zagranicznego 
ZSRR Semiczastow. szef p ro toko łu  
radzieckiego MSZ M ołoczkow, na­
cze ln ik czwartego europejskiego 
w ydz ia łu  radzieckiego MSZ A le k ­
sandrów, przewodniczący K om ite tu  
S łowiańskiego ZSRR gen. Gundo- 
row , kom endant M oskw y gen. S i- 
n iło w  i inn i. Obecni b y li rów nież 
wszyscy; akredytow ani w  M oskw ie 
attaches w o jskow i, m orscy i lo tn i­
czy -innych państw .

W  r  o c ła  w. Wkrótce ukaże się 
we wszystkich placówkach „Or­
bisu“  w  Polsce wydawnictwo pt. 
„Jak wyjechać na wystawę Ziem  
Odzyskanych“. Będzie to zbiór 
informacji, dotyczących caloksztal 
tu działalności „Orbosu“ w  czasie 
wystawy. M a on na celu ułatwie­
nie, orientacji wc wszelkich spra­
wach, związanych z wyjazdem na 
wystawę.

pracy, Bugdoł podkreś lił, że n ie  po 
lega ono na nadm iernym  w yko rzy ­
s tyw an iu  s ił fizycznych, ale przede 
w szystkim  na dobre j organ izacji 
prący, oparte j na dyscyp lin ie . Przo 
dow n ik  nie może przedwcześnie o- 
puszczać m iejsca p racy i n ie  w olno 
m u zapominać o w arunkach  bez­
pieczeństwa; m usi on pam iętać ró ­
wnież o -swoich współpracow nikach, 
pomagając ira w  m ia rę  możności.

Podczas dysku s ji górn icy  „S ie ­
m ianow ic“  wskazali, że w  ich  ko ­
p a ln i dz ięk i ryw a liza c ji, m ającej 
na względzie n ie  ty lk o  in d y w id u ­
alne reko rdy, ale także podciąg­
nięcie całej załogi; podniosła się o- 
gólna produkcja , k tó re j norm a w y ­
dobycia dziennego w  styczn iu  1948 
— 5.1000 ton, obecnie zaś wzrosła 
do 5.610 ton, na koniec roku  bież. 
p rzew idu je  się dzienne w ydobycie 

5.970 ton.
N ie w ą tp liw ie  te cenne, fachowe i 

koleżeńskie w skazów ki zostaną w y 
korzystane w  dalszej pracy nad 
podniesieniem  w yda jności in d y w i­
dua lnej i zespołowej całej załogi. 
„S iem ianow ic“ .

K raków  (PAP). W p ią tym  dniu 
rozpraw y T ryb u n a ł w  dalszym cią­
gu p rzes łuch iw a ł św iadków. Jako 
p ierw szy zeznawał M icha ł Zając, 
p rzedstaw icie l f irm y  p ryw a tn e j, za­
m ieszkały K rakow ie . Św iadek na 
k re ś lił obraz po tw ornych  stosunków 
panujących w  GG i opowiada o ak­
tach te rro rys tycznych  w ładz okupa 
cyjnych, k tó rych  b y ł naocznym 
św iadkiem  w  ro ku  1940. Do rod z in ­
nej jego w si K o śc ie ln ik i p rzy jecha­
ło gestapo i po lic ja , w  celu urządzę 
nia obław y na chłopów, k tó rzy  nie  
dostarczali kontyngentu.. W yciągano 
wówczas chłopów z domu i rozetrze 
liw ano  natychm iast na podwórzu.

Świadek obecny b y ł rów nież p rzy 
tym , ja k  w  P rokocim iu  pow ies ili 
N iem cy k ilku n a s tu  ludzi, m iędzy

n im i jednego1 robo tn ika  z m ag is tra ­
tu , któ rego  w iną  było to, iż o parę 
m in u t p rzekroczył godzinę, p o lic y j­
ną, idąc po żonę na dworzec k o le ­
jo w y  w  roku  1942. Świadek w id z ia ł 
ja k  N iem cy p rzyw ie ź li na samocho­
dzie do bóżnicy w ięźniów , wśród 
k tó rych  zna jdow a ły się rów nież i  
kob ie ty. Przyw iezionych  w prow a- 
dzdno do bóżnicy i  tam rozs trze liw a ­
no. Rozstrzelano wówczas rów nież 
70-ietniego starca za to, iż po godzi 
n ie p o lic y jn e j przebiegł przez ulicę 
z jednego domu do drugiego.

W roku  1942 św iadek został aresz 
tow any przez gestapo i  osadzony na 
M onte lup ich. W celi ze św iadkiem  
s iedzia ły rów nież dzieci w  w ieku  od 
ła t 10, uw ięzione za to, że rodzice 
ich  n ie  odda li w  porę kontyngentu .

Masakra na Montelupich
W nocy z 1 na 2 lutego 1942 urzą  

dzono na M on te lup ich  krw aw ą m a­
sakrę, w  czasie k tó re j zamorodowa- 
no około 200 osób. Z celi, w  k tó re j 
przebyw a ł świadek, poszli na 
śm ierć dw aj chłopcy: 1 0 -le tn i- i 13- 
le tn i o raz k ilku n a s tu  profesorów , 
in żyn ie rów  1 robo tn ików . Jak póź­
n ie j opow iadali SS-meni, m ia ł być 
zorganizowany ne Franka zamach 
i  7i tego powodu w ybrano z każdego 
w ięz ien ia  na śm ierć po dwustu lu ­
dzi.

Z chw ilą  w ybuchu powstania 
warszawskiego odbyła się na te re ­
n ie  K rakow a  w ie lka  łapanka. Do

Proces przeciw strajkującym
w Clermont Ferrand

Paryż. (PAP) Przed trybuna łem  
w  C le rm ont Ferrand  rozpoczął się 
proces 60 robo tn ików , k tó rzy  b ra li 
udz ia ł w  s tra jk u  w  fabryce  „B e r-  
gougnan". Oskarżonych b ro n i 11 
adw okatów  z Paryża, Londynu  i 
C le rm ont Ferrand.

Przedstaw icie le  zw iązków  zawo­
dowych podkreśla ją, że wytoczenie 
procesu n ie  p rzyczyn i się w  żad­
n y m , w ypadku do uspokojenia w 
mieście! . Na ręce p re fekta  w p ływ a ­
ją  liczne rezolucje* opatrzone set­
kam i podpisów, domagające się - u - 
w o ln jen ia  na tychm iast robo tn ików . 
w  te j s te ie j sp raw ie  in te rw en iow a ­

ły  u pre fekta  delegacje b. kom ba­
tantów , b. jeńców  w ojennych, de­
portow anych i L ig i O brony Praw  
Człowieka. W  mieście pow sta ł K o ­
m ite t Solidarnościow y, m ający na 
celu obronę oskarżonych. Do ko m i­
te tu  weszli liczn i księża z C lerm ont 
Ferrand.

D eputow any kom unistyczny de­
partam entu Puy de Dome-Beeset r— 
in te rw e n io w a ł u m in is tra  spraw ie ­
d liw ości w  spraw ie  oskarżonych.

Rokowania s tra jku ją cych  z dy­
rekc ją  fa b ry k i „Bergóugnan“  trw a ­
ją  nadal.

Plasz-owa przyw ieziono około pięciu 
tysięcy ludzi, ¡których umieszczono 
za d ru tam i, n ie  dając im  n ic  do je ­
dzenia ¡i p icia . Następnie rozpoczęło 
się sortow an ie  mężczyzn, k tó rych  
oznaczano jednym , dwoma lub trze  
ma k rzyżykam i na plecach. W szyst­
k ich  oznaczonych trzem a k rzyżyka ­
m i natychm iast, na oczach świadka, 
rozstrzelano.

Św iadek opowiada o z likw id o w a ­
n iu  Żydów  z pow ia tu  p rzew orsk ie ­
go i sąsiednich. Żydów  zwożono k i l ­
ka dn i i  gromadzono w  wąwozach. 
S ta li on i całą noc na m rozie, a rano  
na wpół. zm arzn ię tych N iem cy roz­
s trze liw a li.

Ponure cyfry
P ro ku ra to r Saw ick i wnosi o od­

czytanie dokum entów  G łów nej K o ­
m is ji do Badania Z brodn i. N iem ie ­
ck ich  w  Polsce, dotyczących m or­
ders tw  dokonanych na um ysłow o- 
ćhorych . T ryb u n a ł p rzychy la  się do 
w n iosku  p roku ra to ra .

Z odczytanych dokum entów  w y n i­
ka: 1) W szp ita lu  Kochanówka ko lo  
Łodzi w  r. 1940/41 zostało zamordo­
w anych przez N iem ców  6.92 chorych, 
2) w  szp ita lu  „O w iń s k i“  w  roku  1939 
zosta li w ym ordow an i wszyscy cho­
rzy  w  ogólnej liczb ie  1 100 osób, w  
tym  70 dzieci, 3) w  szp ita lu  w  Koc- 
borow ie  w  r. 1939/40 zostało zam or­
dow anych 2.342. chorych, 4) w  szpi­
ta lu  w  Chroszczy w r. 1941 zostało

zam ordowanych 464 chorych, 5) w  
szp ita lu  w  Chełm ie Lube lsk im  w  r. 
1940 'zamordowano 440 chorych, 6) 
w  szp ita lu  w  Dziekance w  r. 1939/40 
— 1.201 chorych, 7) w  szp ita lu  w  Ko  
ścianie w  r i  1940 około 500 chorych, 
8) w  szp ita lu  w  G ostym in ie  w  r. 
1940/41 — 107 chorych, 9) w  szpita lu  
w  K ob ie rzyn ie  w  r. 194.2 ponad 500 
chorych., 10) w  szp ita lu  w  L u b lin ie  
w  latach 1942/44 o tru to  221 dzieci, 
to jest 91 proc. w szystkich  leczących 
się za pomocą lum ina lu .

Zdrajca Igo Sym
Z ko le i T rybuna ł przesłuchał 

św iadka Romana N iew ia row icza , k tó  
ry  jako  reżyser te a tra ln y  powołany 
został d la stw ierdzen ia  stosunku 
n iem ieckich  w ładz okupacyjnych  do 
polskiego św iata teatralnego.

N iem cy ju ż  na początku okupacji 
zam knęli wszystk ie tea try , w y ra ­
żając jedyn ie  zgodę na prowadzenie 
tea trzyków . O gólny nadzór pow ie­
rzono Igo Sym ow i. Świadek, k tó ry  
jako  szef w yw iadu  o rgan izac ji pod­
ziem nej, p rzygo tow yw a ł likw id a c ję  
Igo S.yma, zaznacza, że działalność 
tea tra lna  służyła Sym ow i ty lk o  dla  
zachowania pozorów  toobec społe­
czeństwa polskiego. W istocie Igo  
Sym. p row adz ił działalność szpiegów  
ską i  prow okatorską.

Świadek m ów i, że N iem com  cho­

dziło o propagowanie i g lo ry fik o ­
w anie  h itle ry z m u  w  tea trzykach  re 
w low ych . D ru g im  celem is tn ien ia  
tych  tea trów  było  w u lg a ryzo w a n i* 
i  dem oralizow anie społeczeństwa. 
O lb rzym ia  większość po lsk ich  akto ­
rów  porzuciła  zawód ak to rsk i i pod 
ję ła  się najcięższej pracy, by le  nie 
w ysług iw ać się Niemcom.

Następnie na w niosek p roku ra to ra  
C ypriana zostaje odczytane pism o 
do H im m lera , wyższego oficera  SS 
i p o lic ji K riege ra , k tó ry  uskarża' 
się, iż F ra n k  w yjeżdża jąc podpo­
rządkow ał p o lic ję  i SS B ueh ie row i. 
D okum ent ten zadaje k łam  do tych­
czasowym zeznaniom oskarżonego 
w" spraw ie rzekom ym  niezależności 
p o lic ji.

Przesłuchano z ko le i św iadka W ła 
dysława Bidę, ro ln ik a  z oko lic  K ra -  
snegostawu. W  roku  1939 —- zeznał 
św iadek — w  wiosce S inica pod K ra  
snymstawem, w kraczające w ojską 
n iem ieckie  dokonały egzekucji na 
11 Polakach, k tó rych  zam ordowano 
za to, że w yg lą d a li przez okna w  cza 
sie przem arszu w ojsk.

Pewnego razu przechodzący żan­
da rm i zauw ażyli na cm entarzu na­
pis nagrobkow y głoszący, ż e . „w ó jt  
te j gm iny  padł od k u li zbrodn icze j 
w  r. 1939“ . W odwet za to żandarm i 
zas trze lili księdza i  jego brata.

Na tym  przewodniczący p rze rw a ł 
rozprawę do godz. 16.

Przekroczenie planu 
produkcji węgla i koksu

K A TO W IC E, W  dniu 18 czerwca t>r. o godz. 22 koksownie prze­
mysłu węglowego przekroczyły plan produkcji na pierwsze półro­
cze 1948 roku.

Produkcja koksu do dnia 19 bm. wyniosła 1,453,232 ton, podczas 
gdy plan półroczny przewidywał 1,449,400 ton.

W  pierwszych dwu dekadach czerwca 1948 roku, w  okresie 17 
dni wydobywczych, polski przemysł węglowy wyprodukował 
3,810,869 ton węgla kamiennego.

Poszczególne Zjednoczenia wykonały plan w  następującej ko­
lejności:

Dąbrowskie Zjedn. P.W. 106,3 proc., Rudzkie 105,0 proc., Cho­
rzowskie 102,9 proc., Bytomskie 101,0 proc., Rybnickie 100,8 proc. 
Gliw ickie 100,4 proc.

Do akcji współzawodnictwa pracy, mającej na celu przedtermi­
nowe wykonanie państwowego planu wydobycia węgla, włączają 
iię  kolejno wszystkie zjednoczenia, i wszystkie kopalni- przemysłu 
węglowego. Ostatnio CZPW  otrzymał zgłoszenie do współzawodnic­
twa kopalń ^Radzionków" i „Rozbark“, należących do Bytomskiego 
Zjednoczenia P.W ,
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ramach rewindykacji, jak  i repa. 
racyj, w  roku bieżącym zanotować 
można spuszczenie na wodę —  i 
prawdopodobnie wejście do służ­
by —  dwóch jednostek należą­
cych do zakreślonego tuż po w oj­
nie pierwszego, małego zresztą, 
programu rozbudowy floty. Są to 
wybudowane na stoczniach bry­
tyjskich motorowce drobnicowe 
(,,W arm ia“ i „M azury“). Oprócz 
nich w  budowie —  również na 
stoczni brytyjskiej —  znajduje 
się drobnicowiec parowy o nieu­
stalonej jeszcze nazwie.

Jeszcze jedno —  dużo większej 
dla nas wagi i znaczenia —  w y­

darzenie zanotować moglibyśmy 
w  pierwszym półroczu bieżącego 
roku. Jest nim rozpoczęcie budo- 
w y węglorudowców na Stoczni 
Gdańskiej, z których pierwszy ma 
wejść w  skład naszej floty pod 
koniec przyszłego roku, pozostałe
—  w  liczbie pięciu —  będą goto­
we w  odstępach rocznych. Zna­
czy to, że odbudowa naszej floty 
zaczyna wchodzić w  ram y plano­
wych programów rozbudowy i że 
przystępujemy do ich realizacji, 
nie wyłącznie na zagranicznych
—  jak było dotychczas —  ale i w  
coraz większej mierze na krajo­
wych stoczniach.

Duże osiągnięcia

dowy. Jeżeli bowiem dotychczas 
cala ta akcja ograniczała się do 
przejmowania jednostek byłej 
floty niemieckiej i to zarówno w

Już dziś możemy z zadowole­
niem zanotować duże osiągnięcia 
w  tej dziedzinie, czy to przy re­
montach naszych statków przed­
wojennych, bądź też przejętych je  
dnostek poniemieckich, a_ zwłasz­
cza tych statków, które jako zu­
pełne w raki podniesione zostały 
z dna naszych portów, względnie 
których niegotowc kadłuby zosta­
ły wykończone i po spuszczeniu z 
pochylni na wodę wyposażone i 
oddane do służby. Większość tego 
rodzaju prac wykonuje się w  
Gdańsku.

W  Stoczni Gdańskiej wykonuje 
się także oryginalne przebudowy 
wydobytych z dna niemieckich 
jednostek wojennych i przystoso­
wanie ich do służby pokojowej.

Z ożywieniem się przeładun­
ków w  porcie szczecińskim odno­
w iła  się także działalność szcze­
cińskiego ośrodka budownistwa 
morskiego. Wydobyto i wyremon­
towano szereg m n ie js z y c h  je d n o s -

tek z większych wydobyto f o ­
tonowy statek, który po grunto­
wnym remoncie oddany zostanie 
do służby. Na specjalną uwagę 
zasługuje niedawne !
na wodę „O liw y“. Statek ten, a

raczej znajdujący się w stadium  
budowy jego kadłub, został na sto 
czni „Odra“ doprowadzony do sta 
nu umożliwiającego spuszczenie 
na wodę. Po odholowaniu do 
Gdańska —  tam będzie ukończo­
ny. Jest to pierwsza tych rozmia­
rów praca wykonana po w ojnie w  
Szczecinie.

Bilansując dotychczasowe, a

/ v o i e  k u l t u r a l n e
Warszawa. (PAP) Od dnia 14 bm. 

ha fa li Warszawa I  obow iązuje no- 
w y  .program  le tn i, w. k tó ry m  posze­
rzony został z n a c z n ie  o d c in e k  a u ­
d y c ji m uzycznych i rozryw kow ych. 
Jednocześnie zostało zm ienione na 
okres le tn i nadawanie a u d yc ji dla 
szkół, le k c ji języka rosyjskiego i 
w yk ładów  Radiowego U n iw e rsy te ­
tu  Ludowego.

Program  le tn i W arszawy I I  weno 
dzi w  życie z dniem  28 bm.

*

Warszawa. (PAP) Ivo  Gal m iano­
w any został w  now ym  sezonie dy­
rek to re m  Państw. Tea tru  „W yb rze ­
że“  z oddziałam i w  Sopocie i G dy­
ni.

•Ą:

Warszawa. (PAP) W  sa li Teatru  
M ie jskiego w  P łocku  odbyło się 
Św ięto Pieśni, zorganizowane przez 
Ludow y In s ty tu t M uzyczny.

W  konkurs ie  w z ię ły  udzia ł mazo­
w ieck ie  chóry ludow e z D obrzyn ia  
n /W is łą , Nasielska, Osieka, Słubic, 
Bodzanowa, B ia łe j, Zagroby, dwa 
chóry z płockiego Lądowego In s ty ­
tu tu  Muzycznego i  chór „Ć w icze- 
n ió w k i“ .

P ierwszą nagrodę przechodnią 
M in . K u ltu ry  i  S z tuk i o trzym a ł 
chór z Osieka, drugą nagrodę w o j. 
warszawskiego przyznano chórow i 
z Nasielska, trzecią  nagrodę M ię j-

zwłaszcza tegoroczne osiągnięcia 
w  zakresie odbudowy i  rozbudo­
wy polskiej floty handlowej, mo­
żna stwierdzić, że przybrały one 
rozmiary dotychczas w  Polsce 
nie spotykane. Sam fak t powię­
kszenia się w r. ubiegłym tonażu 
naszej floty o ponad 60 proc. na­
pawać nas może dużym zadowo­
leniem, nie należy jednak zapo­
minać,’ że zawdzięczamy to prze­
jęciu przyznanych nam w  Poczda­
mie jednostek niemieckiej floty  
handlowej. W yniki tegoroczne 
natomiast minio, że nieporówna­
nie skromniejsze w  cyfrach, napa
wać nas mogą i zadowoleniem i 
otuchą na przyszłość, świadczą 
bowiem, że stawiamy solidne i 
trw ałe fundamenty nie tylko pod 
podbudowę, ale i rozbudowę na­
szej floty do takiej wielkości, ja ­
kiej wymagać będzie coraz lepiej 
rozwijające się życie gospodarcze 
naszego kraju.

Ze te powojenne nasze osiągnię 
oia istotnie zasługują na uwagę i 
nic są wytworem bujnej fantazji, 
świadczy oddźwięk, jak i w yw ołu­

ją  za granicą. Wystarczy przerzu- i wynotowane i zaostrzone p rzy- 
cić francuskie czy angielskie pe- chylnymi na ogól komeniaraautfc

IM  a  „ Ś w i ę t o  M o n a "

Rok 1 9 & S  ui historii naszej floty
Rok 1948 zapisany zostanie w  

historii naszej floty handlowej ja ­
ko zapoczątkowanie drugiego po 
wojnie etapu odbudowy i rozbu-

mogą je  ła tw o usunąć, przepro­
wadzając następującą kurację:

Po obmyciu tw arzy na noc cie* 
pią wodą i m ydłem  „A N ID A “  na­
smarować ją  lekko specjalnym 
krem em  przeciw  piegom „A N I­
D A “  n ie  wcierając go w  skórę,
Czynność tę powtarzać przez pa­
rę  dn i z kolei, po czym krem  
zacznie działać, skóra czerwie? 
n ić  i  rob ić  się szorstką wskutek 
złuszczania się. W raz ze złuszcza- 
jącym  się naskórkiem  giną pie­
gi. Dalsza pielęgnacja cery opie­
rać się będzie już  ty lk o  na ma­
towym  krem ie i  pudrze w  ciem* 

nych odcieniach „A N ID A “ .

riodyki morskie, by przekonać 
się, że rzeczywiście powoli, powoli 
zaczniemy się „liczyć" wśród 
państw morskich. Jeszcze do nie­
dawna nie wymieniano nas na lis 
tach flot handlowych świata, 
dziś jedno z przodujących pism 
francuskich wymienia Polskę na 
17 miejscu, zaokrąglając zresztą 
tonaż naszej floty —  w  górę —  
do 200,000 BRT. (W  rzeczywisto­
ści na dzień 1 stycznia 1948 roku 
wynosił on 168-533 BRT, przy 
czym już w  styczniu flota nasza 
powiększyła się o frachtowiec 
,Gopło“.

Możemy być dumni
Odbudowie wybrzeża, pracy na 

szych portów, zagadnieniu w y ­
szkolenia morskiego w  Polsce po­
święcone są bogato ilustrowane 
artykuły. Wszystkie ważniejsze 
wydarzenia naszej floty handlo­
w ej —  spuszczanie na wodę no­
wego statku, oddanie do służby, 
przebudowa —  zostają skwapliwie

Bandera polska z całą pewnością 
nie straci popularności i dobrego 
imienia, zdobytego - ’w  . trudnych, 
wojennych warunkach, m  ̂ wszy­
stkich morzach i oceanach świata.

Obchodząc Święto Morza w ar­
to sobie to wszystko uświadomić 
i z zadowoleniem skosistatoWiąc, 
że nie zmarnowaliśmy trzech ła t 
dzielących nas cd powrotu nad 
Odrę i Bałtyk. Na wybrzeża za­
staliśmy gruzy i zgliszcza, w  wtiU 
szczonych portach —  w raki. 
nie potrzebujemy śię pcw stydiió  
ani cyfry przeładunków w  zespo­
le portowym Gdynia-Gdansk, anj 
—  skromnego jeszcze —  tonażu, 
naszej floty handlowej , ani w re­
szcie — pierwszych wyników pra­
cy naszego od podstaw odbudowa 
nego przemysłu okrętowego i bu­
downictwa. W ynik i dotychczaso­
we, a zwłaszcza w ynik i pierwsze­
go półrocza 1948 roku, są najle­
pszymi prognostykami celowej i  
planowej rozbudowy naszej flo ­
ty handlowej.

Obóz uwolnionych oficerów
(Od specjalnego korespondenta «API“ dla MD*lenmka Zachodniego }

C h a r b i  n, w  czerwcu.
Głęboko na tyłach arm ii C zang.K ai.śzeka powstaje ferment, 

nieubłaganie rozkładając stan moralny oddziałów spędzonych na
front. .. .

Stale wzrasta procent poddających się żołnierzy arm ii Kuom m - 
tangu. W  jednej z ostatnich bitew skapitulowało ponad 1.800 żoł­
nierzy Czang-Kai-Szeka przed arm ią Wyzwolenia, chociaż tylko  
200 z całego oddziału zginęło lub odniosło rany. W  wielu wypad­
kach czyste lufy karabinów wska żują na to, że nie dali ani jednego 
strzału. Składają swą nowoczesną broń amerykańską przed oddzia­
łam i zawsze gorzej uzbrojonymi, a bardzo często również słabszymi 
liczebnie.

skie j P ow ia tow e j Rady Narodow ej 
— chórow i z D obrzyn ia  nfW isłą. 
Czwarta nagroda p rzypadła  w  na­
dziale chórom  ze S łubia i B ia łe j, 
p iątą nagrodę o trzym a ł chór z Za­
groby. D yp lom y uznania poza kon­
kursem  o trzym a ły  p łock ie  chóry 
ludowego In s ty tu tu  Muzycznego.

*

Gdańsk. (PAP) W  Gdańskiej A ka ­
dem ii Leka rsk ie j w  ro ku  bież. 
przygo tow u je  się do egzaminów 
końcowych 44 m edyków , 28 p ie lęg­
n iarek, 48 pomocnic technicznych, i 
około 50 farm aceutów  i farm aceu- 
tek.

K u rs  wstępny lic zy  150 słuchaczy 
i p rze jaw ia  dobry poziom. Wśród 
słuchaczy ku rsu  wstępnego 55% 
stanow ią synow ie robo tn ików  i  in ­
te lig e n c ji p racującej, 43% — po­
chodzi ze wsi.

W A R SZAW A. (PAP). Nakładem  
Polskiego W ydaw nic tw a Muzyczne­
go ukazały się ostatnio następują­
ce w ydaw n ic tw a  nutow e: p a rty tu ra  
W a ria c ji S ym fon icznych '! W ito lda  

Lutosław skiego, zeszyt zb io row y 
u tw o rów  fo rtep ianow ych w spó ł­
czesnych kom pozyto rów  po lsk ich: 
W oytowicza, Spisaka,, Kasserna, 
P anu fn ika  i M alawskiego oraz pa r­
ty tu ra  „S u ity  na o rk ies trę  smycz­
kow ą“  M ichała  Spisaka,

Nie chcą walczyć.
C zang-Kai-Szek w yzyska ł całą 

potęgę swej maszyny propagan­
dowej s tarając się powstrzym ać 
zaraź liw y pęd do poddawania się 
w  jego a rm ii. Żołn ierze jego są 
do znudzenia ka rm ie n i opisam i 
to r tu r , k tó re  ich  czekają w  razie 
dostania się żywcem  w  ręce. A r ­
m ii Ludow ej,

Lecz każdego miesiąca tysiące 
by łych  żo łn ie rzy K uom in tangu  
uw o ln ionych  przez A rm ę i W yzwo­
lenia , w raca przez stre fę  fro n to ­
w ą do swych wiosek. Przynoszą 
z sobą praw dę o w o ln ym  życiu 
i dem okracji, w zrasta jącym  do­
brobycie na ziem iach u w o ln io ­
nych, o now ym  bogactw ie w  w io ­
skach gdzie ch łop i posiadają te­
raz ziemię, k tó rą  up raw ia ją , o 
uprzejm ości, w ysok im , uśw iado­
m ien iu  po litycznym  i  w zras ta ją ­
cej w a rtośc i m ora lne j A rm ii L u ­
dowej. Cenzura Czang-Kai-Szeka 
nie może im  zamknąć ust.

W obozie jeńców
O dw iedziłem  obóz by łych  ofice­

ró w  K uom in tangu  w  Charb in ie. 
Ponad 400 jeńców  m ia ło  otrzym ać 
pieniądze na podróż i  powrócić 
do domu pod eskortą przeprow a­
dzającą ich przez lin ie  K u o m in ­
tangu. Jedenastu z n ich by ło  p u ł­
kow n ika m i, a s iedm iu o fice ram i 
po lityczn ym i —  śm ietanką a rm ii 
Czang-Kai-Szeka.

Z a jm u ją  duży i  bardzo czysty 
budynek, k tó ry  b y ł japońskim  
szpita lem  zbudowanym  podczas 
okupacji. M ieści się tu  900 ludz i 
i  obóz ten jest jednym  z dziew ię­

c iu  ta k ich  obozów d la  oficerów  
w  samej M andżurii.

Z  chw ilą  przybyc ia  h ie  są tra k ­
tow an i ja k  jeńcy w o jen n i i  nie 
czyn i się żadnej różn icy  w  p ro ­
wadzeniu z n im i dysputy.

Kom endant obozu m ów i: „O n i 
m ają  w ie le  trosk, n ie k tó rz y , w ie ­
rząc propagandzie K uom in tangu 
obaw ia ją  się, Że będą zabici“ . Da 
jem y im  nowe ubran ia. • obuw ie 
i  papierosy. Niech idą  do tea tru  
i do k ina , a z biegiem  czasu na­
b io rą  pewności“ .

„Następną rzeczą jest dow ie­
dzenie się, co on i m yślą o nas. 
Wolność słowa jest rzeczą, n iezna­
ną w  Chinach K uom nitangu  i  jest 
rzeczą bardzo trudną  uzyskać u

n ich ja k ą k o lw ie k  op in ię  lu b  p y ­
tanie. D latego to w  każdym  p lu ­
ton ie zna jdu je  się sk ry tka  do 
w rzucan ia  lis tó w  z zapytan iam i 
anonim owo. Są one szczegółowo 
badane i  odpowiada się na nie na 
zebraniach. Jeńcy czyta ją  ks iążk i 
z b ib lio te k i obozowej, składającej 
się z 3 tys. tom ów. Z w o lna  roz­
poczynają, się dyskusje i  w y jaśn ia  
się poglądy.

Póżtiie j dow iadu ją  Się o p o lity ­
ce: na ziem iach uw o ln ionych ; ja k  
re fo rm a ro lna  oddala ziem ię ch ło­
pom zm ia ta jąc feuda lny wyzysk, 
ja k  popiera się rozw ój przem ysłu 
i  hand lu , ja k  jes t przeprowadzo­
na adm in is trac ja  N ow ych Demo­
kra tycznych  C h in  i  ja k  odby ły  się 
w yb o ry  d la  w szystk ich  — po raz 
p ierw szy w  d ług ie j h is to r ii Chin.

„Lecz on i w  dalszym  ciągu m a­
ją  w ą tp liw ośc i“ , m ów i kom en­
dant, „w ięc  zapraszamy ich  by 
odw iedz ili w io sk i i  fa b ry k i i  roz­
m a w ia li z ludźm i. K ie d y  się prze­
konają, że to co m ów im y i  to co 
rob im y  jest jednym  i  tym  samym, 
zaczynają zdawać sobie sprawę 
ja k  bardzo b y li przed tym  oszu­
k iw a n i i, stają się zdecydowanym i 
oponentam i Czang-Kai-Szeka.

Ostatni etap
A  teraz ostatn i etap, ponowna 

edukacja. Przechodzą ku rsy  nauk 
socjalnych, ekonom ii, spraw  m ię­
dzynarodow ych i h is to r ii ch iń ­
sk ie j. D ow iadu ją  się k to  po­
nosi odpowiedzialność za wo jnę 
i w  ja k i sposób Czang-Kai-Szek 
sprzedaje W a ll S treet ̂  'niepodle­
głość C h in , W  większości w ypad­
ków  ich  p u n k t w idzenia ca łko w i­
cie zm ienia się w  ciągu trzech 
miesięcy. Ze ślepych, zagubionych 
żo łn ie rzy sta ją  się uśw iadom iony­
m i po lityczn ie , pa trio tam i pe łny­
m i entuzjazm u dla dzieła uczy­
n ien ia  z C h in  wolnego, dem okra­
tycznego i  potężnego narodu.

„O ko ło  trzecie j części zwraca 
się do nas, by im  pozwolono w s tą - j

dant. A  walczą potem ja k  tyg rysy  
o uw o ln ien ie  ich  rodzin.

„ In n i proszą o pozwolenie po­
w ro tu  do swych rodz in  i  dajem y 
im  pieniądze na podróż oraz eskor 
tę. Jeszcze in n i pragną pozostać 
tu ta j i  osiedlić się. T ym  dajem y 
ziemię i  pomagamy finansow o“ . 
Lecz —  m ów i kom endant —  o f i­
cerow ie muszą pozostać. O baw ia­
ją  się powrócić, gdyż zostali po­
konani, a m y  nie możemy dać im  
w ysok ich  stanow isk w  a rm ii, 
gdyż ich  surowe wykształcenie 
w o jskow e jest bezużyteczne przy 
g ię tk ie j tak tyce  naszej a rm ii. N ie 
tnog liby  rów nież dz ie lić  trudów  
naszych wyższych oficerów .

Na pożegnalnym  zebran iu gńu-się ao nas, uy im  yu iw u iuuu  -------. . . .  -- — -------
p ić do L u do w e j A rm ii W yzw o lę - py 400, k tó ra  m ia ła  byc zw o ln io - 
n ia “ , pow iedzia ł do m nie kom en-1 na„  b y ły  p u łk o w n ik  i  dowódca

Felieton wrocławski

Przed Wystawą
W rocław , w  czerwcu

_ Czy Pań nie w ie, że do tra m ­
w a ju  n ie  wsiada się przez przednią 
p la tform ę? — woła pelen oburzenia 
ko n d uk to r do spóźnionego pasażera: 
wskakującego w  biegu do ostatnie­
go tram w a ju , k tó ry  zdąża w  k ie run  
ku  jego m iejsca zamieszkania.

— O co Panu chodzi, przecież i 
ta k  n ik t  n ie  wysiada, tra m w a j jest 
pusty.

— Pusty, n ie pusty, trzeba p iln o ­
wać porządku. Jak m y  z ta k im  baia 
ganem będziemy w yglądać podczas 
W ystawy,' gdy p rzy jadą  do nas lu -  
dzei z całej P o lsk i — s tro fu je  n ie ­
szczęsnego pasażera am b itny  „au to ­
chton“  w roc ław sk i o śp iew nym  ak­
cencie lw ow sk im .

Jak w idz ic ie  — m il i  C z y te ln ic y — 
Sie ty lk o  k rakow ian ie , w arszaw ia­
cy czy poznaniacy m a ją  sw ój p a trio  
tyzm  loka lny . Szerzy on się rów nież 
nagm inn ie  we W roc ław iu  — i to  n ie  
ty lk o  w śród ludzi, k tó rych  kolebka 
»•lala w e Lw ow ie- czy W iln ie , ale

także w śród w roc ław ian  rodem  z 
Sosnowca i  Kępna, z B ia łegostoku i 
Nowego Sącza. „A u to ch to n ó w “  w ro 
oławskich, tych, k tó rzy  tu  p rzyb y li 
w  okresie „w ę d ró w k i lu d ó w “ , łączy 
z m iastem silna  więź, w ięź pracy 
w łożonej w  ożyw ienie gruzów. D z i­
siejszy W rocław , tę tn iący życiem, 
to wszakże dzieło ich  -rąk, to  ich 
du-ma. Przygodny tu rys ta  znajdzie 
na-pewn-o jeszcze Wiele p lam  na ty m  
„s łońcu“ . W rocław  n ie  ro zk w ita ł 
ta k  szybko ja k  Warszawa, Chociaż 
zniszczenia jego n ie  w ie le  ustępują 
zniszczeniom S to licy. M us ia ł czekać, 
aż -na niego p rzy jdz ie  ko le j w  p la ­
nie inw estycy jnym . Doczekał się 
wreszcie. Od w ie lu  tygodn i w re  pra  
ca dookoła uporządkowania m iasta. 
S talowe lin y , zakładane przez robo­
tn ik ó w  -  akroba tów  na szczytach 
chw ie jnych  domów, ściągają gruzy 
z groźnej wysokości, Kopaczki w drą  
Żają się w  rum ow iska, p ro w izo ry ­
czne lin ie  ko le jow e wywożą, wago­
nam i gruz za m iasto. Gdzie do n ie­
dawna .istn ia ły ty lk o  wąskie p rze­

sm yk i d la pieszych, o d k ryw a ją  się 
jezdnie, po k tó rych  biegną nowo 
uruchom ione lim ie tram w ajow e. 
W rocław. coraz bardzie j nabiera w y 
glądu w ie lkom ie jsk iego  i  odkryw a 
swe przysypane gruzem w a lo ry .

S tro i się W roc ław  n ie : ty lk o  dla 
siebię. Wszak zbliża się te rm in  o- 
tw arc ia  W ystaw y Z iem  Odzyska­
nych, k tó ra  ściągnie' do W rocław ia  
m ilio n y  ludz i. „Nasza W ystawa“  
koncentru je  obecnie wszystkie am ­
b ic je  w roc ław ian . Tereny w ystaw o­
wa dniem  i  nocą rozbrzm iew a ją  stu 
k iem  m ło tów , zgrzytem  kranów ,' z 
dnia na dzień w yra s ta ją  ściany no­
w ych  paw ilonów , 'słowem robota 
idzie  pełną parą. A le  i  samo m iasto 
m usi dotrzym ać k ro k u  tzw . te re ­
nom w ystaw ow ym , będzie bow iem  
ono częścią „C “  W ystaw y.

N ic  w ięc dziwnego, że gorączka 
wystaw ow a ogarnęła wszystkich, pb 
czynając od tzw . „czynn ikó w  m iaro  
da jnych“  a kończąc na na jba rdz ie j 
apatycznym  mieszkańcu, na . k tó re ­
go spadają różne n iespodzianki. Óto 
np: zza rogu po jaw ia  się nagle 
autobus. W ysypu ją  się z niego po 
spiesznie panow ie i  panie (w ym ie ­
niam  panów na p ierw szym  m ie jscu 
dlatego, że eą w  tak ich  w ypadkach

w  większości), D ysku tu ją  z ożyw ie­
niem, gestyku lu ją , zapisu ją coś w  
swoich notesach i  zn ika ją  rów n ie  
szybko ja k  się p o ja w ili. N aza ju trz  
z jaw ia  się druga tu ra  już  n ie  7. no­
tesami lecz z św id ram i, łopatam i, 
w ózkam i i tam  gdzie wczoraj ulica 
czy p lac zalegały s te rty  żelaza, gru  
zu, śm ieci, ro b i się szybko przestron 
nie i czysto. To prezydent miasta, 
dy rekc ja  odbudowy i inne za in te re ­
sowane czyn n ik i urządzają tak ie  w y 
cieczki, a la Ha ru n  e l Raśzdd i  trz e ­
ba przyznać —  z  dobrym  sku tk iem .

„P ię kn y  W roc ław “  m óg łby być 
doskonałym  ty tu łe m  n ie jedne j ko rę  
spondencji z W rocław ia . Bo 'Wro­
c ław  je s t napraw dę p iękny — m i­
mo zniszczeń, m im o całych dzie ln ic 
leżących w  gruzach. W idocznie s ło ­
w iańsk i genius loc i ochran ia ł to 
m iasto przez d ług ie  w ie k i panowa­
n ia  niem czyzny przed brzydotą 
m iast pruskich. Przestrzeń, zie leń i 
przecinające m iasto  wzdłuż i  wszerz 
rozgałęzienia O dry  dają m u szero­
k ie  płuca. Stare budow le zabytko­
we przypom ina ją  żywo K raków , a 
różnorodne akcenty językowe roz­
brzm iew ające na ulicach m iasta 
spraw ia ją , że W rocław  to Polska w  
m in ia tu rze , gdzie każdy może zha-

leźć „coś dla siebie“ . Może dlatego 
przybysze: ta k  szybko a k lim a tyzu ją  
się w  ty m  m ieście — ciężko uszko­
dzonym inw a lidz ie  w ójennym , m ie ­
ście lu d z i p racy i  uczącej się m ło ­
dzieży.

N ie  w yciąga jc ie  z tego jednak — 
m il i  C zyte ln icy — fałszywego w n io  
sku, że W roc ław  jes t nudny , A  już
na jba rdz ie j fa łszyw y b y łb y  wniosek 
że w ystaw a będzie im prezą dydak­
tyczną. Pokaże nam ona bowiem  
nie ty lk o  nasz dorobek gospodarczy, 
ale rów nież bardzo c iekaw y dział 
h is to ryczny. T ea tr i  opęta, f i lm  i 
rad io , tańce i  fo lk lo r , feerie  św ie tl 
nę i  w yc ieczk i m otorów kow e po Ci- 
drze dostarczą aż nadto wrażeń „d la  
ducha“ , n ie  m ów iąc, już  o tym , że 
zarówno PCH, ja k  PTD, Społem i 
in ic ja ty w a  p ryw a tna  przygo tow u ją  
się ż a r liw ie  do zaspokojenia w szy­
s tk ich  potrzeb głodnych żo łądków d  
w y tra w n ych  podniebień. Jeżeli po­
w iem  na zakończenie, że z  przekro ­
czeniem no rm  nawet bobry budują 
„W łasnoręcznie“  sw ó j paw ilon, w y ­
starczy to  chyba d la  z ilus trow an ia , 
ja k  W roc ław  p rzygo tow u je  się na 
p rzy jęc ie  sw yć li gości.

I .  K A W K A

pułku,» beznogi, p rzem aw ia ł dO 
900 o fice rów  obozu: „Leżałem  w  
śniegu z raną w  nodze dw a dn i, 
k ry ją c  się, aż w da ła  się gangre­
na“ . Zna leź li m nie i  teraz, ją h  
m am  im  dziękować? S tarałem  
w ylew ać ich  k rew , a jeden z n ic jj 
da ł m i swą w łasną, aby uratowaS 
m oje życie. Teraz da ją  m i p ien ią ­
dze i  w ysy ła ją  m nie do żony i-mo­
je j rodz iny  . . Skończył  ze łza­
m i w  oczach.

Trzy nadzieje
Następnie m ia ł przemówiern® 

zastępca oficera politycznego p ó ł.  
nocno -  wschodnie j a rm ii w y z w ó . 
lenia . Pow iedzia ł: „P ok ładam y 
trz y  nadzieje, że nie w stąp ic ie  *  
w łasne j w o li do a rm ii K u o m in ­
tangu, że będziecie rozprzestrze­
n ia li praw dę o Z iem iach U w o l­
n ionych na terenach zna jdu ją ­
cych się wciąż pod k o n tro lą  
Czang-Kai-Szeka, że pow iadom i­
cie o sw ych doświadczeniach in ­
nych o fice rów  K uo m in ta ng u “ .

Po zastępcy o fice ra  po lityczne­
go p rzem aw ia ł b y ły  dowódca 3 
A rm ii Czang-Kai-Szeka, C hen- 
L in -T a , podobnie ja k  jego po­
przedn ik. G dy skończył, roz leg ły  
się o k rzyk i: „P recz z C zang-K a i- 
Szekiem! N iech ży je  Ludow a A r ­
m ia  W yzw olenia i  M ao-Tse -Tung l 
N iech ży je  jedność narodu ch iń­
skiego!

„ I  to wszystko ofice row ie^ — 
pow iedzia ł później kom endant 
obozu. „W yobraźm y sobie reakc ją  
chłopów, gdy po rów nu ją  swoja 
c ie rp ien ia  w  a rm ii C za ng -K a i- 
Szeka z naszym lu dzk im  tra k to ­
waniem . Trzecia część naszej a r .  
m i składa się z by łych  żołn ierzy 
K uom in tangu , k tó rzy  n igdy !̂ ni® 
m yślą o poddan iu się C za n g -K a i. 
Szekowi.

„Lecz nie m am y m ożliw ości 
trak tow a n ia  każdego w  ten spo­
sób, W ie lu  tysiącom  podaje się pa 
prostu do czego zmierza nasza po­
l i ty k a  i  zw a ln ia  się ich od razu, 
albo celem pow ro tu  do domu, a l­
bo też d la  osiedlenia się na na - 
szym te ry to riu m , gdzie o trzym u­
ją  ziem ię“ .

G dy opuszczaliśmy obóz, grupa 
z pierwszorzędnego tea tru  z C h a r- 
b ina p rzyb y ła  w  zdobycznych 
am erykańskich  „Jeepach“ , by  ęa- 
baw ić tow arzystw o po pożegnal­
ne j ko lac ji.

Alan Winninglon.

„Lublin
w okresie okupacji"

LU B LIN  (PAP). Towarzystwo 
Naukowe Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego wydało pracę Sę­
dziego Sądu Apelacyjnego Remiglu 
sza Moszyńskiego i Wiceprezesa Są­
du Okręgowego Leopolda Polichy 
p. t.: „L u b lin  w  okresie okupacji cm! 
1939 do 1944 r.“  Dzieło to opracowa­
ne zostało na podstawie protokołów 
badań sądowych zbrodniarzy nie­
mieckich oraz materiałów, dostar­
czonych przez Miejską Kom isję Ba­
dania Zbrodni Niemieckich.

Znajdujem y tu  m ateriały, do ty- 
cżące: represji, stosowanych na lud­
ności m ie jskie j, prześladowanie ko­
ścioła i  uczelni, utworzenia getta i  
wyniszczenia ludności żydowskiej, 
działalności Arbeitsamtu, masowych 
mordów, po ran ionych  na mieszkań 
cach miasta ctc.
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Ci, co okradają najbiedniejszych
Niedbała skazany

K atow ice. Już w  pierwszym  
ro k u  po w yzw olen iu , na łamach 
prasy k ra jo w e j ukazywać się po­
częły n o ta tk i o kradzieżach pa­
czek i  lis tó w  wartościowych. W ła 
dze bezpieczeństwa zainteresowa-
wały się od razu tym i sprawami. 
W ynikiem  ich akcji było ujawnie­
nie szeregu przestępstw na tere­
n ie  całego k ra ju  i  skazanie w ie lu  
cz łonków  złodzie jskich szajek, gra 
sujących w  urzędach i am bulan­
sach pocztowych.

Tego rodza ju  kradzieże zdarzały 
się rów nież na Ś ląsku. Z łodzie je

dob ie ra li się przede wszystk im  do 
paczek i  w artościowych przesyłek 
nadchodzących z zagranicy, a 
szczególnie z A m eryk i. Redakcje 
p ism  śląskich zasypywane b y ły  
skargam i czyte ln ików . Władze 
bezpieczeństwa stanęły na w yso­
kości zadania. W ynikiem ich 
świetnie przeprowadzonej akcji, 
będzie proces przeciwko 5 urzę­
dnikom Urzędu Pocztowego K a­
towice I I ,  który odbędzie się w 
najbliższym czasie przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym w  Kato 
wicach.

Zbrodnicza piątka
Na la w ie  oskarżonych zasiędą: 

kierownik Działu Poczt Rucho­
mych Urzędu Pocztowego Kato­
wice I I ,  Jarosław Gawadzki, kon­
troler działu reklamacyjnego te­
go urzędu, Jan Szydłowski, fun­
kcjonariusz działu, Józef Sko- 
łozdra, magazynier Franciszek 
Skop, oraz kierownik ambulansu 
pocztowego, Kazimierz Rat uszek. 
A k t  oskarżenia zarzuca im  popeł­
n ien ie  całego szeregu przestępstw 
ob ję tych  a rt. 3. § 2. D ekre tu  o 
przestępstwach szczególnie n ie ­
bezpiecznych dla  Państwa.

Przestępstw tych dopuścili się 
oskarżeń; w  la tach od 1945 do 
1947. jako  funkc jonariusze Urzę­
d u  Pocztowego w  Katow icach.

A k t  oskarżenia stw ierdza na 
wstępie, że ju ż  od c h w ili wyzw olę 
inia g inę ły  z szeregu urzędów po­
cztowych na teren ie w o j. śląsko- 
dąbrowskiego p rzesy łk i i lis ty  
w artościowe. W ypadki zaginięcia 
zdarzały się szczególnie często w  
Urzędzie Pocztowym  K atow ice  I I ,  
*  przybrały w  ostatnim okresie 
wprost zastraszające nasilenie. 
Już wstępne dochodzenia w yka ­
zały, że nie ma się tu  do czynie­
n ia  ze zw ycza jnym i nadużyciam i, 
dokonanym i dla celów osobistych, 
ale że przestępstwa te m ają na 
celu świadome podrywanie auto­
ry te tu  poczty oraz wyrządzenie 
szkody Państwu.

W  toku  dochodzeń ustalono, że 
w ydz ia ł poczt ruchom ych Urzędu 
Pocztowego K atow ice I I  opano­

w a n y  został przez łu dz i o w y b it ­
n ie  w ro g im  nastaw ieniu do obec­
ne j rzeczyw istości, którzy działali 
z wyraźnym zamiarem uprawia­

n ia  systematycznego sabotażu dla 
skompromitowania J poderwania 
autorytetu Poczty w  oczach spo­
łeczeństwa w  kraju  i przede 
wszystkim zagranicy. Działalność 
sw oją o p ie ra li on i na nadużyciach 
i  antypaństw ow ej propagandzie, 
głosząc m. in. zasadę, że „można 
i  należy kraść, bo i tak się wszyst 
ko zmieni“. Ludźm i ty m i b y li Ga­
w adzki, Szydłowski, Skołozdra, 
Skop i  Ratuszek. oskarżeni o okra 
dzenie k ilk u  tysięcy różnego ro ­
dza ju paczek i  lis tó w  w artośc io­
w ych  k ra jow ych  i  zagranicznych.

Libacje i prezenty
Wszyscy oskarżeni są przedwo­

je n n ym i u rzędn ikam i pocztowy­
m i, zna jącym i dokładn ie  in s tru k ­
cje i  rozporządzenia, zakazujące 
wszelkiego rodzaju nadużyć. Prze 
chodz ili on i ponadto specjalne 
przeszkolenie, co byn a jm n ie j nie 
pow strzym ało ich przed wkrocze­
niem  na przestępczą drogę.

Urządza li on i w  godzinach s łu­
żbowych libac je  i p ijańs tw a  w  u - 
rzędzie. Zm uszali podległych p ra ­
cow ników  do opłacania składek 
na prezenty dla nich. Od uiszcze­
nia  tych składek uzależniano przy 
dz ia ły  służbowe na poszczególne 
stanowiska. Oskarżeni dopuszczali 
się okradania przesyłek świado­
mie. Nie pow strzym yw a ły  ich od 
tego nawet tysiące rek lam ac ji, 
nadchodzących ze wszystkich 
stron.

Jarosław  G awadzki został w  
1945 r. p rzydzie lony do jazdy 
am bulansam i pocztow ym i i już 
jesien ią tego roku  dopuszczał się 
otwierania listów poleconych i 
przywłaszczania ich zawartości.

Zyskowne podróże 
ambulansem

W  gru dn iu  1941 r G a w a d z k i  
awansował na stanowisko k ie ­
ro w n ika  w yd z ia łu  poczt rucho­
m ych i w  tym  charakterze uza­
leżn ia ł m ianow anie am bulansje- 
rów  od wysokości otrzymanych 
łapówek. Przy w yp ła tach  Gawadz 
k j polecał sporządzać lis ty  z po­
trącen iam i na różne p ryw a tne  ce­
le. W spólnie z Janem Szydłow­
sk im  G aw adzki b ra ł udz ia ł często 
w  podróżach am bulansowych, m i 
mo, że obaj n ie  m ie li dę tego p ra ­
wa. W lip cu  1947 r. Szydłowski i 
G awadzki. jadąc ambulansem z 
G dyn i do K atow ic, obrabowali ca 
ły szereg paczek, przywłaszczając 
sobie co cenniejsze rzeczy. W  sier 
pniu tego samego roku w  ambu­
lansie do Przemyśla w ykradają  
zawartość listów poleconych.

Obsługa am bulansów, w idząc 
ja k  zachowują się przełożeni, nie 
krępow ała się wcale ich obecnoś­
cią i  dopuszczała się rów nież k ra  
dzieży paczek. We w rześn iu  1947 
r. am bulans je rzy  w  obecności Ga 
wadzkiego w y k ra d li z paczki bu­
ty  o ficerskie  i  inne rzeczy. Na to 
G awadzki wcale nie zareagował. 
W spólnie z Szydłow skim  jeździł 
G awadzki często ambulansem na 
trasie  K a tow ice— C hałupki, p rzy  
czym dokonywano rów nież k ra ­
dzieży paczek. D la  pokryc ia  b ra ­
ków  przed wyjazdem  wrzucano 
im  w  sortow ni o jedną paczkę 
w ięcej.

Ładny kontroler
Jan Szydłow ski jako  kon tro le r 

dz ia łu  reklam acyjnego, m im o co­
raz częściej nap ływ ających re k la ­
m a c ji nie z rob ił niczego d la  uzdro 
w ien ia  stosunków. D ba ł raczej o 
to, aby niższy personel opłacał ha

racz w  gotówce i  wódce na rzecz 
k ie ro w n ika  Gawadzkiego.

W  biurze urządzano często l i ­
bacje i  raczono się wódką, up ra ­
w ia ją c  antyrządową propagandę, 
pokrzyku jąc, że „dem okrac ja  się 
kończy“ .

Skołozdra b ra ł rów n ież często 
udz ia ł w  tych libac jach  i  jeżdżąc 
am bulansam i ok ra da ł paczki i  l i ­
sty wartościowe. W  g rudn iu  1946 
r. na trasie  K atow ice— Gdynia 
w spóln ie z am bulansjeram i otw o­
rz y ł paczkę żywnościową, k tó re j 
zawartość została zjedzona, zaś w  
pow ro tne j drodze zrabow ał z w a r 
teściowych lis tó w  am erykańskich 
55 do larów . In n y m  razem na t ra ­
sie K a tow ice— W roc ław  w ykra d ł 
z przesyłek 6 do la rów , 3.000 zł i 
700 m arek niem ieckich .

Paczki
pod niewłaściwym 

adresem
M agazynier, Franciszek Skop 

k ra d ł często paczki na trasie K a ­
tow ice—Zwardoń, sprzedając ich 
zawartość za pośrednictwem  zna­
jomego. M. in. w  październiku 
1947 r. w yw ió z ł on 10 paczek ame 
rykańsk ich  do swego szwagra w  
Św iętochłow icach. D la zapewnie­
nia  sobie m ilczenia wszystkich 
tych k tó rzy  m og li o spraw ie w ie ­
dzieć, w ręczy ł konw o jen tow i am-

Bestialski wandalizm
> Ś w idn ica (zj). W nocy z 18 
na 20 bm. nieznani sprawcy 
w łam ali się do warsztatów G i­
mnazjum i  L iceum  Przemysłu 
Kam ieniarskiego i  p o tłu k li 
wszystkie znajdujące się tam 
prace uczniów, w ybiera jąc przy 
tym  najpiękniejsze eksponaty 
przeznaczone na Wystawę 
Ziem Odzyskanych we Wroc­
ław iu. M ilic ja  prowadzi w  tej 
sprawie dochodzenia, które — 
jak  mają nadzieję dotknięci 
do tk liw ie  tym  niesłychanym 
wyczynem uczniowie —- dopro­
wadzi do w ykryc ia  sprawców 
tego niesłychanego bestialstwa. 
Trudno jeszcze w  te j ch w ili 
zorientować się, czy mamy tu  
do czynienia z postępkiem ja ­
kiegoś zboczeńca, czy też z ak­
tem zemsty. •

bułansu 10.000 zł, naczeln ikow i 
Poczty 6.000 zł, a szoferow i 2.000 
zł. Poza tym  sprzedaż do la rów  po 
leca ł swej żonie.

K ie ro w n ik  am bulansu. K a z i­
m ie rz Ratuszek, dopuszczał' się 
rów nież n ie jednokro tn ie  kradz ie­
ży zawartości paczek i  lis tów . Na 
trasie  G dynia— K atow ice skrad ł 
m. .in. z lis tó w  w artościowych 
około 40 dolarów, z czego 19 za­
b ra ł dla siebie, a resztę rozdzie lił 
m iędzy załogę ambulansu. Jego 
działalność nosi szczególnie w y ­
b itne  cechy planowanego sabota­
żu, gdyż Ratuszek, oprócz pobo­
rów , wynoszących k ilkanaście  ty ­
sięcy zł, b y ł w łaścicielem  gospo­
darstwa.

Po u ja w n ie n iu  sprawców k ra ­
dzieży, przeprowadzono w  ich 
m ieszkaniach rew iz je . Znaleziono 
wówczas m. in. u Gawadzkiego i 
Szydłowskiego w ie le  tow arów  za­
granicznego pochodzenia, ja k  poń 
czochy, konserw y, czekoladę i in ­
ne rzeczy oraz pewną ilość do la­
rów .

W  toku  śledztwa nie zdołano 
usta lić  wszystkich pojedynczych 
przestępstw oskarżonych, spada 
na nich jednak odpowiedzialność 
za obrabowanie kilku  tysięcy pa­
czek i listów wartościowych. Spa 
da na nich odpowiedzialność za 
celowo fałszywe kierowanie prze­
syłek pocztowych na mylne szla­
ki.

Działalność ich nosi wybitnie 
zbrodnicze cechy, gdyż podkopała 
ona zaufanie do poczty w kraju  
i za granicą, przyczyniła się do 
zahamowania pomocy zagranicz­
nej dla rodzin w kraju i naraziła 
Skarb Państwa na poważne stra­
ty, powstałe z tytułu odszkodo­
wań wypłacanych za zaginione 
paczki.

Przestępców czeka surowa ka ­
ra. (Kabe)

za karygodne niedbalstwo
Czeladź (L). Przed sądem grodz 

k im  w  Czeladzi stanął S tan is ław  
N iedbała z Sarnowa, p racow nik  
kopa ln i „G rodziec“ , k tó ry  odpo­
w iada ł za spowodowanie nieszczę 
śliwego w ypadku, sku tk iem  czego 
cieśla te j kopa ln i, Roman Cichoń, 
doznał ciężkiego uszkodzenia cia­
ła.

A k t  oskarżenia, w n ies iony do 
sądu przez P roku ra tu rę  w  Sosnow 
cu, zarzucał Niedbale, że dopuścił 
się on zaniedbania ciążącego na 
n im  obow iązku ostrzeżenia p racu­
jących rob o tn ików  i  ja ko  m aszyni 
sta w rę b ó w k i u ru cho m ił ją , w  kon 
sekw encji czego zna jdu jący się na

Trzy mm napady
z bronią w ręku

C ę s t o c h o w a  (k). W  m iej­
scowości Wręczyca M ała (pow. 
Częstochowa) trzej zamaskowani 
osobnicy dokonali na szosie zu­
chwałego napadu na zdążający z 
Kłobucka do Herb samochód f i r ­
my transportowej „Motan“ w  By­
tomiu (Siemianowicka 39), pro­
wadzony przez szofera Krauzego. 
Bandyci zrabowali znajdującym  
się w  samochodzie dwom kupcom 
60.000 zł.( poczem zbiegli. Wszczę 
to za nimi energiczny pościg.

Dw aj uzbrojeni bandyci doko­
nali napadu na majątek Szydłów 
(gm . Kłomnice) i zrabowali konie 
z tamtejszej Państwowej Stadniny 
Koni. Opuszczając majątek po do­
konaniu rabunku bandyci zagro­
zili dozorcy nocnemu, Stefanowi 
Witczakowi śmiercią, w  razie zło­
żenia zameldowania o napadzie.

W  miejscowości Rychłowice 
dwaj bandyci postrzelili w nogę 
ormowca Kazimierza Pietrzaka, 
który przeszkodził im  w  przedo­
staniu się na teren mieszczącej się 
tam gorzelni państwowej „Rychło 
wice“. Pietrzaka przewieziono do 
szpitala powiatowego w  W ielu­
niu. §yciu jego nie zagraża niebez 
pieczeństwo. Za bandytami wszczę 
to energiczny pościg.

chodn iku Cichoń został zahaczony 
przez żelazny łańcuch. S k u tk i te ­
go b y ły  tragiczne, gdyż Cichoń do 
znał skom plikowanego z ła m rn ia  
lewego podudzia i  k ilk u  ran szar 
panych.

Całe szczęście, że oskarżony N ie 
dbała zdo ła ł zatrzym ać w rę bó w - 
kę na k rz y k  o fia ry  w ypadku  oraz 
innych robo tn ików . Ciężko ranne­
go C ichonia przewieziono do szpi 
ta la  w  Sosnowcu, gdzie pozosta­
w a ł w  leczeniu przez k ilk a  m iesię­
cy. Zarów no pokrzyw dzony C i­
choń, k tó ry  z ja w ił się na rozpra­
w ie  ku le jący  i z laską, ja k  ró w ­
nież in n i św iadkow ie w ypadku  
p o tw ie rd z ili w inę  oskarżonego i 
s tw ie rdz ili, że n ie  da ł on przed u - 
ruchom ieniem  maszyny żadnego 
ostrzeżenia.

Sąd uznał N iedbałą w in n y m  do­
konan ia zarzuconego m u czynu i  
skazał go za nieum yślne spowodo­
wanie ciężkiego uszkodzenia cia ła 
na trzy  miesiące aresztu, p rzy jm u  
jąc p rzy w ym iarze k a ry  jako  oko­
liczność łagodzącą dotychczaso­
w ą niekaralność skazanego i  jego 
nienaganny try b  życia.

C zw artek  24 czerwca

5,57 S y g n a ł i  z a po w ied ź  s ta c ji.  6 00 
S y g n a ł czasu i  p o b u d k a . 6,05 G im n a ­
s ty k a . 6.15 D z ie n n ik . 6,30 M u z y k a . 
6 50 P ro g ra m . 7 00 D z ie n n ik . 7 05 
M u z y k a . 7,20 F ra g m e n t p o w ie ś c i. 

! 7 30 M u z y k a . 8,20 O d c in e k  p o w ie ś c i. 
8.35 M u z y k a . 8.55 In fo rm a c je , 

i 9,00 S k rz y n k a  P C K . 9,10 P ro g ra m  
11,57 S y g n a ł czasu i  h e jn a ł. 12,04 D z ie ń  

i n ik .  12 25 M u z y k a  h iszp a ń ska . 12 45 
P o ra d n ik  w ie js k i.  13 45 M u z y k a . 14,30 
K o n c e r t  życzeń. 15 00 In fo rm a c je . 
15 15 A r t y k u ł  a k tu a ln y . 15 25 K o m u ­
n ik a ty .  15,30 A u d y c ja  d la  d z ie c i. 15.50 
M u z y k a . 16,00 D z ie n n ik . 16 30 ,Na 
sw o js k ą  n u tę “ . 17.00 M u z y k a  s y m fo ­
n iczn a . 17,45 ,,Z ży c ia  te c h n ik i“ . 18 05 
-S trzeżc ie  s ię  s łoń ca “ . 18.10 ,D la  każ 

dego coś m iłe g o “ . 20,00 . D o m  pod O - 
ś w ię c im ie m “ . 20 40 M u z y k a . 21 00 
D z ie n n ik . 22.00 ,.D aw na  m u z y k a '.
22 45 P ro g ra m . 22,50 M u z y k a . 23 00 
D z ie n n ik . 23 10 M u z y k a . 23 20 P ro g ra m  
23,30 H y m n  i  k o n ie c  a d y c ji .

R o ln ic y  u je  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y

Wielki zjazd aktywu Zw. Sam. Chłop, w Opolu
Opole (cm). O statn io odbył się j Zebranie zagaił prezes tute jsze- 

w  Opolu w  sali kon fe rency jne j | go Zw . S. Ch. W awrzynek, k tó ry  
S tarostwa Powiatowego, na k tó - serdecznie p o w ita ł delegatów i  l i ­
rę p rz y b y li delegaci z W oj. żarz. 
Zw . Sam. Chi. M asłowski, oraz 
naczeln ik W ydzia łu  Rolnego W oj. 
Zarządu K ryg ie l.

1 3  l a t  w i ę z i e n i a !

Zbrodniczy „Werkschutz“ zasądzony
C ZĘSTO CHO W A (k) Na ła w ie  o- 

skarżonych w  Sądzie O kręgow ym  
zasiadł b. Werkschutz fa b ry k i ka la ­
fo n ii w  Zagórzu 51-łe tn i Józef G er­
lach  z Łodzi.

G erlach został przez N iem ców w y ­
siany na robo ty  do N iem iec i  tam 
w p isa ł się na volkS listę, Po pow ro ­
cie z N iem iec został przydzie lony 
jako  W erkschutz do fa b ry k i ka la fo ­
n i i  w  Zagórzu ko ło  K łobucka. G er­
lach znęcał się nad robo tn ikam i-P o - 
lakam i, zmuszając ich  do p racy po

Spadły ceny, wzrosła podaż towarów
Owocna działalność Komisji Specjalnej

W ałbrzych (sąr). Rok tem u pow 
Stały w  pow. w a łb rzysk im , ka - 
m ieniogórskim , k łodzk im , ząbko­
w ic k im  i  bys trzyck im  Społeczne 
K om is je  K o n tro li Cen, stanow ią­
ce czynn ik  społeczny w  a k c ji w a l­
k i z drożyzną, przy  udzia le dele­
gata K o m is ji Specja lnej z Delega­
tu ry  W ałb rzyskie j.

W  minionym roku skontrolowa­
no 6.756 punktów sprzedaży, przy 
udziale 3.129 osób, sporządzając 
2.274 protokoły karne. Suma na­
łożonych na nieuczciwych kupców 
grzywien wyniosła ponad 37 m i­
lionów zł. W  rezultacie działal­
ności Komisji Specjalnej i SKKC

„Dzień radości dziecka“
w Trzyńcu

Trzyniec. — W n iezw yk le  serde­
cznej atm osferze odbył się w  T rzyń  
cu „D z ień  radości dziecka“ , w  k tó ­
rym  uczestniczyły zgodnie dzieci i 
m łodzież polska i czeska, popisując 
się tańcam i. W  im ie n iu  szkół po l­
skich  do liczn ie  zebranych przem ó­
w ił  dyr. Żyła, \y im ie n iu  zaś szkół 
czeskich — dy r. Nowotny.

ceny uległy normalizacji, wysta 
wionę towary opatrzone są już ce­
nami, ukrócono wszelkiego typu 
spekulacje i — upływ ając dodat­
nio na podaż towarów —  zwięk­
szono możliwości nabywcze mas 
pracujących.

Całością prac D e legatury K o ­
m is ji Specja lne j k ie ru je  m gr. S. 
K ronen ta l, a dzia łem  w a lk i ze. 
spekulacją m gr. K m io tek.

O statn io z o ka z ji rocznicy w e j­
ścia w  życie w spom nianej ustawy, 
odbyła się uroczysta akademia, w  
czasie k tó re j wręczono zasłużo­
nym  pracow nikom  S K K C  i  Kom . 
Specja lne j K rzyże Zasługi. Zaga­
ja ją c  akadem ię przew. M R N  Ra­
czyński p o w ita ł p rzybyłego z 
W arszawy p ro ku ra to ra  C h igryna, 
członka b iu ra  wykonawczego K o ­
m is ji S pecja lne j, w iceprzew . W RN 
z W roc ław ia  —  Urbańskiego i  in ­
ne zebrane liczn ie  osoby. N a­
stępnie w iceprzew . W RN U rb ań ­
ski udekorow a ł K rzyżam i Zasłu­
g i- Włodzimierza Łobacza, rob o t­
n ika  z Je len ie j G óry, zasłużonego 
kon tro le ra  społecznego —  srebr­
nym  K rzyżem  Zasług i po raz d ru ­
g i; Jana Km itkę, radcę Delegatu­
ry  K o m is ji Specja lne j z W a łb rzy­
cha i  Bronisława Chodurę, inspek 
tora pow iatowego D elegatury K o ­
m is ji Specja lne j w  Żaganiu —

sreb rnym i K rzyżam i Zasługi. B rą ­
zowe K rzyże Zasługi o trzym a li: 
Stefan Minc, wiceprzewodniczą­
cy S K K C  w  W ałbrzychu, Stani­
sławą Kozieracka, robotn ica z 
Ż a r i kon tro le rka  społeczna, Ed­
mund Dziekan, zasłużony k o n tro ­
le r  społeczny, palacz kop. „B o le ­
sław  C h rob ry “ .

nad s iły , znieważał ich  uczucia na­
rodowe, b i ł  ich  i  denuncjow ał. Jak 
zeznali św iadkow ie, zadenuncjował 
on m. in . robo tn ików  Sm olińskiego 
i W róblew skiego, że okrada ją  fa b ry  
kę i  wynoszą większe ilośc i ka la fo ­
n ii.  W rób lew skiem u udało się w y m ­
knąć, natom iasth S m olińsk i osadzo­
ny został w  w ięz ien iu  i skazany. Ten 
sam los spotkał robo tn ika  Święcia. 
Bez żadnego powodu G erlach za­
s trz e lił robotn icę Helenę T rzep izur. 
Z brodn iczy Werkschutz pa ła ł w ie lką  
nienawością do Polaków. B ra ł on 
rów nież udzia ł w  w ys ied lan iu  lu d ­
ności po lsk ie j.

Sąd Skazał zbrodniczego w e rk -  
schutza na 15 la t w ięzien ia , z po­
zbaw ieniem  p raw  na 10 la t i  ko n ­
fiska tą  m ają tku .

CO NAM SiĘ NIE PODOBA 
w  N A S Z Y C H  MĘŻACH?

PAN i WŁADCA!
»Moda i Zycie Praktyczne«
N um er 18 ty  (5 w ł.)

cznie zebranych z a k tyw u  Z.S.Ch
Po zaznajom ieniu zebranych z 

celem zebrania, prezes W aw rzy­
nek, w ręczy ł 17 odznaczonym ho­
dowcom byd ła rasowego prem ie 
pieniężne.

Następnie przem ów i! w icepre­
zes W oj. Zarządu Z.S.Ch. M a­
słowski, dzięku jąc przede wszyst­
k im , za tłu m n y  udz ia ł w  zebraniu 
oraz za żyw io łow y udzia ł w  ob­
chodzie „Ś w ię ta  Ludowego“ , dzię 
k i  k tó rem u pow ia t opolski, w ysu ­
ną ł się na czoło, pod względem 
uspołecznienia. Prelegent podkre­
ś li ł ważność pracy ro ln ika , k tó ra  
n ie  ustępuje pracy robo tn ika  w  
ogólnej odbudowie życie gospodar

czego, om ów ił rów nież sprawę 
stworzenie funduszu stypendia l­
nego, pozwalającego na kształce­
nie się m łodych ob yw a lte li p o l­
skich, tworzących cenną w ars tw ę 
in te lig e n c ji ludu. Po poddaniu pod 
głosowanie w n iosków  o u tw orze­
nie funduszu stypendialnego — 
wniosek został p rzy ję ty  jednogło­
śnie.

W  dalszym toku  obrad przem ó­
w i ł naczeln ik w ydza łu  rolnego 
W ojew . żarz. Zw . Sam. Ch. K r y ­
giel, k tó ry  poruszył sprawę w spół 
zaw odnictwa w  ro ln ic tw ie . Omó­
w iono ponadto akcję rozprow a­
dzenia nawozów sztucznych m a­
jącą się rozpocząć w  na jb liższym  
czasie, oraz w ie le  innych i  żywo­
tnych spraw.

Wzorowa huta szklą lustrzanego
przygotowuje eksponaty na Wystawę Z. O.

W ałbrzych. W zw iązku z W ysta­
wą Z iem  Odzyskanych, Państwowa 
H uta Szkła Lanego i  Lustrzanego 
w  W ałbrzychu — jedna z n a jw ię k ­
szych w  Polsce — przygo tow u je  o- 
becnie swe eksponaty. Podstawowa 
p rodukc ja  h u ty  obe jm uje  szkło lu ­
strzane, zbro jone i techniczne. 
Obok tego hu ta  p roduku je  znaczną 
ilość g a la n te rii szklanej. N a jw ię k ­
szym osiągnięciem fachow ców po l­
skich jes t p rodukc ja  szkła technicz­
nego. Huta  p roduku je  rów nież 
szkło wodoWskazowe systemu K l in ­
gera, na k tó re  jest o lb rzym i popyt 
w  k ra ju . Przed w o jną  szkło takie

było sprowadzane z zagranicy. Eks­
p o rt obe jm uje  poważne ilośc i szkła 
lustrzanego.

Im ponujące są urządzenia socja l­
ne hu ty , wzorowe przedszkole, 
p iękna św ie tlica , bogata b ib lio teka, 
sto łówka — oparta ną w łasnym , 
k ilkudzies ięc iohekta row ym  gospo­
darstw ie  ro lnym , spó łdzie ln ia  spo­
żywców, własne pracownie, szew­
ska, kraw iecka  i fryz je rska , k lu b  
sportow y itd . Sukcesy te osiągnię­
te  zostały dz ięki doskonałej w spó ł­
p racy obu p a r t i i robotn iczych, ra ­
dy zakładowej i  d y re k c ji, (pap)

Przygody psa Zagraja i marynarza Onufrego

I  oto już razem  
usiedli na brzegu 
Onufry marynarz 
z swym nowym kolegą.

„Ja jestem Onufry 
a tam jest mój statek, 
„Jaskółka“ się nazywa 
bo szybki jak  w ia tr jest“

Jeszcze dziś wieczorem  
odpłynie na morze —  
mamy trochę czasu 
chodźmy obiad spożyć.

Jako rzeki Onufry 
tak obaj zrobili.
Oto ich widzicie
w  mieście moi milL
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Wolne posady
P O T R Z E B N A  s iła  b iu ro w a  
o b z n a jo m io n a  z b u c h a lte ­
r ią  — od za raz. Zg łosze n ia  
K a to w ic e , S ta w o w a  17 le i.  
335-85. 7473g ;

M Y D L A R Z  na m y d ła  to a ­
le to w e  od za raz  p o trz e b ­
n y . Zg łosze n ia  te l.  335-85.

7474g

P O S Z U K U J Ę  2 c z e la d n i­
k ó w  k ra w ie c k ic h  m a ry r .a r  
k o w y c h  na s ta łe . W y n a ­
g ro d z e n ie  d o b re . P iase ck i. 
M y s ło w ic e , S ta lin a  2. 7487g

P O S Z U K U J Ę  p rz e d s ta w i­
c ie l i  ru ty n o w a n y c h , b ra n ż y  
sp ożyw cze j Z a b rze , W o l­
n ośc i 301, te l. 36-21. 3793(1

F R Y Z J E R K A , p ie rw s z o rz ę d  
na s iła . p o trz e b n a  od za­
raz . Z a k ła d  F ry z je r s k i  Je ­
le n ia  G ó ra , S ta lin a  55.

3T89d

M A J S T E R  do o taczan ia  i  
u k ła d a n ia  grytsów  s m o ło ­
w a n y c h  p o trz e b n y  za raz  na 
D o ln y  Ś ląsk . Z g łosze n ia : 
W arszaw a, S po łeczne P rzed  
s ię b io rs tw o  B u d o w la n e . Od 
d z ia ł R o b ó t In ż y n ie rs k ic h . 
A l.  S ta lin a  27. 7436g

P R A K T Y K  A N T (K A )  b iu ro ­
w y  z d o b rą  zn a jo m o śc ią  
ję z y k a  p o lsk ie go , p o s z u k i­
w a n y  od zaraz. Zg łoszen ia  
z ż y c io ry s e m  do P A P . K a ­
to w ic e . Jana  11 od godz. 
10 — 13. 380 9 d

Posad poszukują j
K S IĘ G O W A  s iła  p o m o c n i- i 
cza p rz e b itk o w a  a m e ry ­
k a n k a . m a szyno p ism o . po ­
s z u k u je  p osady O fe r ty :
,.C z y te ln ik “  K a to w ic e  pod 
„6291“ . 7470g

P R Z Y J M Ę  posadę u le k a ­
rza  w  ch a ra k te rz e , asysten t 
k i  i  p o m o c y  w  g odz inach  
p rz y ję ć . O fe r ty  „C z y te ln ik  
K a to w ic e  ,.6296“ . 7476g

2 K o n s tru k to ró w  p rz y jm ie  
w s z e lk ie  p race  poza godzi 
n a m i s łu ż b o w y m i. Zg łoszę 
n ia  ..C z v te ln ik “  K a to w ic e  
pod  ,6278“ . 7433g

R Z E 2 N IK  w ę d lin ia rs k i do 
s z u k u je  posady. O fe r ty :  
„ C z y te ln ik “  K a to w ic e  pod 
.,6280“ . 749°g

1 7 9 8 - 1 9 4 8

W  150 ROCZNICĘ URODZIN POETY

N A R O D O W E  W Y D A N I E  D Z I E Ł

ADAMA MICKIEWICZA
ood wysokim protektoratem Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta, na mocy uchwały Krajowej Rady 

Narodowej z dn. 5.V.1945 r., na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki

SPÓ ŁD ZIELN IA  W Y D A W N IC Z A  »C ZY TE LN IK «
oąłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
na Narodome Wydanie Dzieł Adama Mickiewicza 

obejmujące w 15-tu tomach, iu 4-ch seriach, całość spuścizny duchowej. Poety.
Tekst krytyczny opracowany na zlecenie M inisterstwa K u ltu ry  i Sztuki staraniem Kom itetu Redakcyjnego 
pod przewodnictwem  Leona Płoszewskiego. W ydanie  na papierze bezdrzewnym , w  okładce półsztywnej.

WARUNKI PRZEDPŁATY SERII PIERWSZEJ

o b e jm u ją c e j c a ło ś ć  t iró rc z o ś c i p o e ty c k ie j Adama M ic k ie w ic z a
UJ 4-ch tomach, o łącznej objętości 1700 stron, m nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy

1 Wszystkie 4 tomy serii pierwszej ukażą się jednocześnie w dniu 15 listopada b. r. i będą injjspłane zamawiającym ui kolejności zgłoszeń.
2. Cena czterech tomów stanowiących serię pierwszą wynosi w przedpłacie łącznie 800 *1, płatnych jednocześnie z podpisaniem deklaracji lub 

też w 4 ratach po 200 zł -  w miesiącach: czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu, albo w dwóch ratach po 400 zł -  płatnych w miesiącach:
czerwcu i wrześniu — na konto P.K.O. ł  — 7474. Cena w sprzedaży księgarskiej będzie dwukrotnie wyższa.

3. Zamawiający wypełnia deklarację, w której zobowiązuje się do uiszczania całej należności w terminach przewidzianych i przez siebie
wybranych i przesyła ją pod adresem:

»CZYTELNIK«, INSTYTUT WYDAWNICZY, WARSZAWA, ul. DASZYŃSKIEGO 14.
Deklarację można otrzymać we wszystkich księgarniach.

4. Zgłoszenie przedpłaty na serię pierwszą nie pociąga za sobą obowiązku zamawiania dalszych serii. Natomiast zamawiającym serię pierwszą
będą przysługiwały przywileje przy seriach następnych.

Dokładne warunki i terminy ukazywania się serii dalszych będą podane w osobnych ogłoszeniach i prospektach.

K O R E S P O N D * K C ¥ J N i 
K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I. -
In fo rm a c je : L u b lin ,  sk r.
poczt. 108. 3€55d

O B S T Ą P IĘ  p ie k a rn ię  za
z w ro te m  k o s z tó w  re m o n tu  
Z ab rze , u l. P a w ła  55.

3801Ć

Z G U B IO N O  le g ity m a c ją
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  n r 
389662 na n a z w is k o  O s iń sk i 
W ła d y s ła w . 380K1

K O R O  A  S Z E W S K I E d w a rd
m ie s z k a n ie c  K o s m o lo w a ,
z g u b ił k a r tę  re je s tra c y jn ą  
R K U  M ie c h ó w  d ow ó d  oso­
b is ty .  3804d

Z G U B IO N O -*k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U , w y d a n ą  Łódź, 
na n a zw isko  O w s ik  Ja n  — 
C ie p lic e . 3790d

Z G U B IO N O  p a te n t N r .  
899/139887. w y d a n y  d n ia  29 
s ty c z n ia  1948 na n a zw isko  
K o n e c k i L e o p o ld  B ę d z in .

7483*

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  na n a zw isko  W ró b * : 
S ta n is ła w , z a m ie szka ły  w 
O p o lu , u l.  L e g io n ó w  1.

3805(1

Rożne
Z A  D Ł U G I m o je j  ż o n y  Ja 
d w ig i C zyż z d om u  L ab u s  
nie o d p o w ia d a m  i  p ła c ić  
n ie  będę. L u d w ik  Czyż.

7465g

C U K IE R N IK  z d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ą  p o szu ku je  posa­
d y . O fe r ty  ..C z y te ln ik “  K a  
to w ic e  p od  „6281“ . 7492g

T E C H N IK  - n a rzę d z iow iec , 
la t  42, k i lk u le t n i  k ie ro w n ik  
te c h n ic z n y  fa b r y k i  m e ta lo ­
w e j j  o p a ko w a ń  b laszanych  
p o s z u k u je  p ra c y  w  fa b ry c e  
p ry w a tn e j.  Z g łosze n ia : W a ł 
b rz y c h , P ia sko w a  G óra  Fa 
b ry c z n a  N r  7, G ło w a c k i.

• 3787d

S ZO FE R  m echa n ik , cze r­
w o n e  p ra w o  ja z d y  poszu­
k u je  *• p ra cy . O fe r ty  C z y te l­
n ik  S koczów  „T rz e ź w y “

7481d

S Y P IA L N IĘ  ty lk o  n o w o c ie  
sną p ię kn ą  o raz  d yw a n  k u  
p ię . O fe r ty  „C z y te ln ik .“  Ka 
to w ic e  „6283“ , 7491g

A L U M IN IU M  w  p roszku  
o raz  W O S K Ó W  M IĘ K K IC H
każdą  ilo ś ć  k u p im y . O fe r ­
ty :  „M E R K U R Y “  K ra k ó w  
S tra d o m  10 tel.566-15.

3666d

T R Y K O T A R S K A  m aszynę 
p ła ską  ósem kę lu b  d z ie w ia t 
kę  k u p ię . O fe r ty  „C z y  te  ̂  
n ik “  K a to w ic e  pod .,6172“ .

7321g

G IL O T Y N Ę  in t ro l ig a to rs k ą  
sze rokość  od 72 cm , na na­
pęd m o to ro w y , o raz  prasę 
z k o łe m  u d a ro w y m , w ię k ­
szy  fo rm a t k u p ię . K a to w i­
ce. K o ś c iu s z k i 11. I n t r o i i -  
g a to rn ia . 7479g

Z A K U P IM Y  n a ty c h m ia s t 
za fo rm a ln y m  ra c h u n k ie m  
1 s i ln ik  e le k tr .  m o c y  16-20 
K M . 700-750 o b r . /m in . na 
p rą d  z m ie n n y , p ie rś c ie n io ­
w y , b u d o w y  z a m k n ię te j, 
220/380 V . dó s u w n . e le k tr .  
„S A M “  Sp. A k c . M iin s  te r ­
m am i.. K a to w ic e . G en. K . 
Ś w ie rcze w sk ie g o  8. — za­
k u p  — te le fo n : 337-11-13.

3803d

Bz. Z.
Uroaimv wypełń* ft cay teinte!

D E K L A R A C J A
Niniejszym zasnauńam UJ przedpłacie pieriuszą serię (4 lo tn ą ) Narodowe­
go Wydania Dzieł Adama Mickiewicza. Warunki przeppłaty są mi znane. 
Należność w sumie zł SM zobowiązuję się wpłacić na konto P. h. u  
[S r. i  — 7474 ui ratach miesięcznych po 2i)0 zł, lub w dwóch ratach po 

400 zł albo jednorazowo w miesiącu czerwcu 800 zł.
{niepotrzebne sk re ś lić )

nsswisko Miejsrowośi

imię iÎRua, n r dpmn

/.fiwófi Poo*ta powiat

(podpis)

Wyciąć, nakleić *a kartę pocztową i  przesłać pod adresem;

W arszaw a ul. Daszyńskiego 14 „C Z Y T E L N IK “  In s ty tu t W y d a w n ic z y

W A N IL IN Ę  s ta le  k u p u je  - 
S TR O JW Ą S  K ra k ó w  K a ­
p u cyń ska  3. • 33300

D Ę T K I sam ochodow e, s ta ­
re  w  k a żd e j ilo ś c i z a k u p im y  
p łacac d o b re  ce ny . Sosno­
w ie c ' Pusta  24 te l. 81-309.

7191g

K R E D E N S  do ja d a ln i w  do 
b ry m  s ta n ie  k u p ię  od za­
raz . O fe r ty  do D z ie n n ik a  
Z a ch o dn ieg o  pod

38190

Z J E D N O C Z E N IE  B iu r  P ro ­
je k  io w o -M o n t a zow ych  K a ­
to w ice . A r m i i  C zerwone.! 3 
z a k u p i k i lk a  b a ra k ó w  w
s ta n ie  n a d a ją c y m  się  do ic h
p rz e n ie s ie n ia  i  u rząd ze n ia  
w  n ic h  pom ieszczeń  b iu ro ­
w y c h . te le fo n  381-38. 3TO5d

S M O ŁĘ  — P A K  — K A R B O -
L IN E U M  k u p u je m y  sta le  
w  w ię k s z y c h  ilo ś c ia c h . ..Bo 
s a to l i t “  C zęstochow a. Fo­
cha 21. te l. 13-49. 3794d

M A S Z Y N Y  do  szyc ia , g łó w  
k i  k u p u je  K U K U L S K I , K a ­
to w ic e . 3 M a ja  20. 31780

R A D IO A P A R A T Y , w z m a c ­
n ia ło , g ło ś n ik i k u p u je  K U ­
K U L S K I, K a to w ic e , 3 M a ­
ja  20. 3177d

Sprzedaże
L IC Z Y D E Ł K A , H u la jn o g i, 
ogu m o w an e . B u d o w n ic tw a , 
sa m och o d y , ła m ig łó w k i,  g ry  
C h ińczyk., H a lm a , szachy 
w y d a w n ic tw a . B a jk i  k o lo ­
ro w e  i  w ie le  in n y c h  p o le ­
ca w y tw ó rn ia  B O BO  K a to ­
w ice , O po lska  18. S k ła d y  fa 
b ry c z n e : W A R S Z A W  A , 
M a rs z a łk o w s k a  1-2, Ł Ó D Ź , 
P io trk o w s k a  190. P O Z N A N , 
W ażna 10. C e n n ik i w y s y ­
ła m y . , 3441d

O P E L -S U P E R  p ó łe ię ż a ró w - 
Ica z d o b ry m  o g u m ie n ie m  
do sp rzed a n ia . „S a n a ‘ ‘ K a ­
to w ic e  1 M aja. 4. te l. 365-20 

7403g

A D L E R  T r iu m p h  lim u z y n a  
o g u m ie n ie  now e. stan b a r ­
dzo d o b ry  sp rze d a m , K a to  
w ice . F ra n cu ska  20. m . 4.

7243g

M Ł Y Ń S K I E  m a szyny  
w sze lk ie  p rz y b o ry  d o s ta r­
cza f irm a  K a n a re k , K ra ­
kó w . M azow iecka  85. S280d

B E T O N IA R K Ę  now ą ty p u  
„K e o n ig  • po je m n ość  150 1. 
m o to c y k l m a rk i „D . K . W .“  
350 cm» w d o b ry m  s tan ie  
sp rzed a m y . B a ra k  m iesz ­
k a ln y  o w ie lk o ś c i 8 x  15 m 
z a k u p im y . Zg łoszen ia  te le ­
fo n  n r  212-57. 7403g

S P R Z E D A M  k o m p le tn e  u - 
rządzen ie  Z a k ła d u  fo to g ra ­
fic z n e g o  o raz  au ta  d w u o so ­
bow e m a ło lit ra ż o w e  O pe l- 
L a u b fro s c h , Z a b rze . W o l­
ności 292. m . 3 te l.  20-63.

7452g

P O L E C A M Y  p ro s z k i do 
w ią za n ia  lo d ó w  o raz  esen­
c ję . sm a k i do lo d ó w , le ­
m o n ia d  i c u k ie rk ó w . ,,E o- 
b eg e ka “  K a to w ic e - P le b i­
scy to w a  17. te l.  327-03. 376f.d

„ F IA T  500 N S U “  k a b r io le t  
s tan  p ie rw s z o rz ę d n y , w i l ­
c z u r p ó łto ra ro c z n y , tre s o ­
w a n y . ra sow y  sp rzedam . 
Z ab rze . G liw ic k a  8 m . 7.

7 46 Ig
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Mgr. praw Franciszek Szwakepi
ra dca  p rz y  U rzęd z ie  R e w iz y jn y m ,

o dznaczony  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s ług i, 
m a r ł nag le  dn ia  19 cze rw ca  1948 r.
P og rzeb  o d b y ł s ię  w  K ra k o w ie  23. V I .  48 r . 

o c z y m  z a w ia d a m ia ją
U rząd  R e w iz y jn y  

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  w  K a to w ic a c h
P ra c o w n ik ó w  S k a rb o w y c h  R. P 

O k rę g  S I.-D ą b ro w s k i 3348

m T m m n m t m m T T m u m

F a b r y k a  O p a k o w a ń  B l a s z a n y c h
„  f f  E T A  “

Sp. z o. o. 25^1

Szopienice, ul. Sobieskiego 17. — Tel. 242-57 

Produkuje wszelkie

OPAKOWANIA BLASZANE
litog ra fow ane i  gładkie.

Puszki patentowe z zam knięciem  herm e­
tycznym  do fa rb  i la k ie rów  stale na składzie.

f i  f . w  o j ł o  x s s x & r w x x x x s y y x * * 1* * *

ZJEDNOCZONE Z A K Ł A D Y  M A T E R IA Ł Ó W  
O G N IO TR W A ŁY C H  

w Gliwicach, ul. St. Dubois 16
o g ł a s z a j ą

* * F * Z E T / % n G
na wykonanie planów eksploatacyjnych kopalń 
zgodnie z wymogami art. 157 prawa górniczego.

Ogólna ilość kopa lń  przew idzianych do opraco­
wania w ynosi 32, w  ty m  8 szybowych g lin y  i  m a­
gnezytów oraz 24 od kryw ko w ych  g liny , kao linu  
i kw a rcy tu .

T erm in  ukończenia powyższych prac w yzna­
cza się na 15. 10. 48 r. p rzy czym ZZM O  zastrze­
gają sobie wyznaczenie ko le jności opracowania 
poszczególnych* ob iektów .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
„P la n y  eksploatacyjne“  składać należy do dnia 
5 lipca, w  k tó rym  to dn iu  o godz. 12 nastąpi ko ­
m isyjne ich otwarcie.

Ze względu na różnorodność ob iektów , cenę 
należy określić dla każdego pola górniczego od­
dzielnie.

P odk ładk i o fertowe w  postaci technicznego 
opisu kopalń otrzym ać można w  Dziale G ó rn i­
czym ZZM O , pokój n r  114a.

ZZM O  zastrzegają sobie praw o dowolnego w y ­
boru oferenta, rozdzie lenie zleceń m iędzy w iecej 
oferentów  ja k  ró w n :®ż unieważnienie p rz e ^ -ę u  
bez podania przyczyn- 2547

U W A G A ! S przedam  now ą 
o liw ia rn ię  do w y ro b u  o le ju  
ja d a ln e g o , z e le k try c z n y m  
napędem  nada je  się też do 
w y c is k a n ia  o w oców . C ho ­
rzó w . P o w sta ńcó w  7/21.

7£3 Ig

S A M O C H Ó D  c ię ż a ro w y  C i 
t ro e ii  stan  p ie rw s z o rz ę d n y  
3przędam . K a to w ic e . So­
b ie sk ie go  1, te l. 336-79.

749 Ig

L A D Y  sk le p o w e  2 x  60 cm  
1,50 x  60 cm , 2 re g a ły  2,90 
x  2,50 cm . g a b lo tk ę  sz-klan 
na . o k u z y jn ie  sp rzedam . 
S zop ien ice , te l. 240-38.

746'7g

P O M O C N IC Z E  a r ty k u ły  
o d le w n ic z e , sm a ry  w y s o k o  
g a tu n k o w e , k le je  s to la r ­
sk ie  (na z im n o ) poleca po 
cenach k o n k u re n c y jn y c h  
„A g o c h e m ia “  c h o rz ó w -B a -  
to ry ,  W ysp ia ń sk ie g o  7, te l.  
406-23. P o s z u k u je m y  na w . 
w y m . a r ty k u ły  p rz e d s ta w i 
c ie li.  74o8g

M A S Z Y N Ę  e le k try c z n ą  do 
lo d ó w  sp rzedam . C ho rzów , 
W o lność 49. „ T r y k o t “ .

7475g

„W Ł Ó K N O “  H u r to w n ia  
W łó k ie n n ic z a  S. Ś leszyńska 
— E. S ta ro ś c ia k  K a to w ic e , 
u l.  F ra n c u s k a  6. T e l 302-43. 
po leca  to w a ry  z p rze m ys łu  
p a ń s tw o w e g o  i  p ry w a tn e ­
go. 3800d

S P R Z E D A M  ^szczenięta o w ­
c z a rk i a lz a c k ie  cza rne  pod 
pa la n e . cz te ro m ie s ię czne  
okazow e. Z ab rze  W o lnośc i 
301, te l. 36-21. 3797d

S P R Z E D A M  o w c z a rk i s l-  
ża ck ie , s z c z e n ia k i 5-eio 
ty g o d n io w e . W iadom ość : 
F -m a  S za ro tka  . S zczy rk  
k /B ie ls k a . ’ 3791d

O K A Z J A : S P R Z E D A M  1)
n o w y  m o to r  do ..M ercede­
sa V —170“  2) now ą p rz v -
czepkę do sam ochodu  oso­
bow ego  — nośność 750 kg. 
O g lądać m ożna na m ie j­
scu. W a łb rz y c h . C zer­
w o n e j A r m i i  4 w  godz. od 
10 do 13. 3793:3

S P R Z E D A M  sam ochód  t r z y  
to n o w y  B üss ing  na benzynę  
lu b  n a ftę . Z ab rze  W o ln o ­
śc i 301. te l.  36-21. 3799d

O G R O D N IC T W O  dobrze  
p ro s p e ru ją c e  3 ha w  ty m  
400 o k ie n  In s p e k to w y c h , 
c ie p la rn ie , 5.000 ro ś lin  do 
n ic z k o w y c h . w a rz y w a , r ć  
że, d rzew a  ow ocow e, p ięk j- 
n y  d om  10 p o k o i. ca łość 
s ia tk ą  o g rodzoną  p rz y  
d w o rc u  k o le jo w y m , na ty c h  
m ia s t do o d s tą p ie n ia . E d ­
m u n d  B e d n a rs k i. Ś w ie b o ­
dz ice . k /W a łb rz y c h a . te le ­
fo n  360. 378*1

S P R Z E D A M  ro ta c y jn ą  m a ­
szynę  - p rasę  o napędzie  
e le k try c z n y m  (15 s te m p li) , 
w a g i o g ó ln e j 6000 k g  s y ­
s te m u  „ K i l i a n “ . do  p ro ­
d u k c j i  k o s te k  — np. na ­
m ia s tk i k a w o w e j. O fe r ty :  
C z y te ln ik  G liw ic e  pod „ K i ­
l ia n “ . 74filg

4 N O W E  n ie u ż y w a n e  opo­
n y  w ra z  z d ę tk a m i i  ta r ­
czam i o w y m . 550 x  17 — 
sprzedam  lub, z m ie n ię  na 
500 x  16. W iadom ość : te l. 
361-26. 7478g

S P R Z E D A M  se te ra  ir la n d z  
k ie g o  (suka 11 m ieś .). W ia ­
dom ość: C z y te ln ik  S ko ­
czów . 7482g

S A M O C H Ó D  M ercedes 230 8 
c y l id ro w y .  6 osobow y na 
chodz ie . o k a z y jn ie . do 
sp rzed a n ia , w  b a rd zo  do­
b ry m  s ta n ie . W ia do m o ść : 
Z a b rze , te l.  36-71 od 14—16.

3796d

Z  K A P IT A Ł E M  500.000 z ło ­
ty c h  i  w sp ó łp ra cą  p rz y s tą  
p ię  do s o lid n e j s p ó łk i. P ro  
p o zyc je  „C z y te ln ik “  K a to ­
w ic e  pod ,44“ . 7485 g

r G i l iv k *
P O S IA D A M  w ię kszą  g o ­
tó w k ę  — lo k a l w  W a łb rz y ­
ch u . O c z e k u ję  p ro p o z y c ji 
fa c h o w c ó w  d la  w y ro b u  a r ­
ty k u łó w  m asow ego z b y tu  

(b ran ża  o b o ję tn a ). D z ie n ­
n ik  Z a c h o d n i. W a łb rz y c h , 
„U c z c iw a  S p ó łk a “ . 3725d

S P Ó L N IK  do  S klepu spo­
żyw czego  p o trz e b n y . O fe r ­
t y  „C z y te ln ik “  K a to w ic e , 
pod „6273“ . 7480g

Oddział 12 Zjednoczenia Dolnośląskiego —  
Państwowych przedsiębiorstw Budowlanych 
w L e g n i c y ,  ul. Masarska nr 13/17, tel. 220,

z a t r u d n i  z a r a z :

1 inżyniera budowlanego
z d ługo le tn ią  p ra k tyką  na stanow isku k ie ­
row n ika  w iększych robót,

3 techników budowlanych
z dłuższą p ra k tyką  na stanowiska k ie ro w ­
n ików  budów,

1 doświadczonego buchaltera,
1 referenta kancelaryjnego

(sekretarkę) biegle piszącą na maszynie,

f rutynowani) maszynistkę.
W arun k i płacy według obow iązującej w  prze­
myśle budow lanym  um owy zbiorowej. Z g ło­
szenia osobiste, lu b  podania z życiorysem do 
naszego S ekre taria tu . 2543

r M i i c s i k i a i i

Z A M IE N IĘ  m ie szka n ie  3 
p o k o je . J e le n ia  G ó ra , na 
2 p o k o je  W ro c ła w . O fe r ty :  
D z ie n n ik  Z a ch o d n i S ta l i­
na 7. 3807d

|  PakaiT"11111*!
P O K O J U  u m eb lo w a n eg o  w  
K a to w ic a e h  poszuk . d z ie n ­
n ik a rz .  Zg iosz , „C z y te ln ik *  
K a to w ic e  pod  ,.D z ie n n ik " .

3802d

Manka i sztuka

S Z Y B K O  W Y U C Z A M : m a ­
te m a ty k i.  f iz y k i  c h e m ii — 
za kres  d o w o ln y , Zg łoszen ia  
p rz y jm u je  od godz. 10—13. 
17—20. D r  K a ra m a ra  Z a ­
brze. P lac  24 S ty c z n ia  8. I I  
p . m . 4 (D om  P K O  m ias ta  
Z a b rze ). 3796d

Z A  D Ł U G I m ego  $yn*
Z d z is ła w a  H ilb  ry c h ła  n ie  
o d p o w ia d a m . H ilb r y c h t  Ju  
lia n , Ż y w ie c , u l.  B ra c k a .

S792d

Z A  Ż A D N E  d łu g i m ego 
m ęża W ik to ra  M a lm o n a  n :e  
o d p o w ia d a m . Zona N a taua  
M a lm o n . 746?g

3.000 N A G R O D Y  za o dn a ­
le z ie n ie  g ro b u  J a rm o iiń *  
sk ieg o  K rz y s z to fa , p lu ton©  
w eg o  W o js k  P o ls k ic h , — 
z m a r ł po  w o jn ie .  W iado- 
m o ść : J a rm o liń s k i,  K ra p k e  
w ic e . p ow . O po le . 3*9064

w y k w a lif ik o w a n e g o  
f c . e / ę g o i ł c a »  2542 
na s ta n o w is k o  g łó w n e ­
go ks ięgow ego . P ań- 
stwowe K łodzkie  Z a ­
k ła d y  G raficzne. Z g łu ­
szenia : K łodzko W e l-
ska ro jsk iego  N r  ta.

ty lk o  p o w a ż n y c h  
f irm  o b e j m i e :

AGENCJA-KOMIS 
»ŁĄCZNOŚĆ«

Wrocław. Więzienna
nr 29, —  Tel. 27.-39. 
P. S. Uwaga: Wysta­
wa Z. O. 2545

O. D. T.
z n a n y  p ro iz e k  a m e ry k . 
o d p e łn ia n y  pod  g w a ra n  
c ją  2360

,, PorfJkowa “
Żądać w  a p t e k a e h  

i  d r o g e r i a c h

Z A K Ł A D Y  S Y N T E Z Y  
C H E M I C Z N E J  

w Dworach, k. Oświęcimia
o g ł a s z a j ą

KONKURS
na w , kannie prac p a m w iw y e l i
do postępowania wywłaszczeniowego terenów fa ­
brycznych, a w szczególności na wykonanie:

1. Operatu katastralnego.
%. Szkicu sytuacyjnego.
3. Ustalenie wielkości poszczególnych parceli 

wywłaszczeniowych i sporządzenie wycią­
gów katastralnych.

O fe rty  w  podw ójnych, zam knię tych i  zalako­
wanych kopertach z napisem: „K on ku rs  na pra­
ce pom iarow e“  należy składać w  K a n ce la rii 
G łów nej Z. S. Ch. w  Dworach, pokój n r  42, do 
godz. 13 dn ia 15. 7. 48 r.

k o m isy jn e  otw arcie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia
0 godz. 13,30 w  Sali K on fe rency jne j Z. S. Ch. w  
Dworach.

Do konkursu  dopuszcza się ty lk o  m ie rn iczych 
przysięgłych, k tó rzy  w in n i do ofert, dołączyć od­
powiednie referencje , oraz podać koszt prac za
1 ha.

W ym ogi konkursu  i  w szelk ie in fo rm ac je  o trzy ­
mać można w  W ydzia le P raw nym  Z. S. Ch. w  
Dworach.

Zastrzegamy sobie praw o wolnego w yb o ru  
oferenta, podzia łu prac, zm niejszenia lu b  zw ięk­
szenia prac w  granicach do 25 proc., ja k  rów n ież  
unieważnienia konku rsu  bez podania powodów 
i  popossenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. 2548
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Czechosłowacja 
wygrywa z Węgrami

B u d a p e s z t .  W  międzypań­
stwowym meczu siatkówki mę­
skiej Czechosłowacja pokonała 
Węgry 3:0 (15:7, 15;1, 16:14). W ę­
grzy stawiali opór dopiero w  
ostatnim secie. Najlepszym na 
boisku b y ł dwumetrowy Czech 
Svoboda, którego ścięcia były nie 
do obrony.

Polacy na czołowych miejscach
po pierwszym etapie „Tour de Poiogne*6

Hiefanen poprawia rokord świata
H e l s i n k i .  Znany fiński bie­

gacz maratoński, rekordzista świa 
ta w biegu na 40 km M ikko H ie . 
tanen poprawił własny rekord 
świata na t.vm odstatnim dystan­
sie o 3,4 sek., uzyskując czas 
1.40,46,4 godz.

K a t o w i c e .  Na str. 6 naszego 
pisma podajemy opis startu do 
wyścigu kolarskiego dookoła Pol­
ski. —  Obecnie zamieszczamy 
oficjalne w yniki pierwszego etapu 
Warszawa —  Olsztyn.

PO LSK A W Y G R Y W A  P IE R W ­
SZY ETA P W YŚCIG U DOOKO­

Ł A  PO LSKI
Pierwszy etap „Wyścigu Dooko 

ła Polski“ („Tour de Poiogne“) na 
dystansie Warszawa —  Olsztyn, 
zakończył się zwycięstwem Szwe­
da Pearsona, który na finiszu w y . 
przedził o pół koła Wrzesińskiego 
oraz grupę pozostałych sześciu 
kolarzy, wpadających niemal rów

S P O M T
«  W C Z A S Y

nocześnie na metę, a mianowicie: 
Kapiaka, Czyża, Wandora, Stolar­
czyka, W ójcika i Rydmara (Szwe­
cja).

Wyścig rozstrzygnięty został 
właściwie po 80 km. Dziesiątka 
wymienionych kolarzy oraz No- 
woezek i Madi (Węgry), miała 25 
km przewagi nad drugą grupą, w  
skład której wchodzili m. in,: N a­
pierała, Grzelak, Pietraszewski, 
Paprocki i Motyka.

Z  czołówki ubyli później, W ę­
gier Madi i Nowoczck, a cała 
ósemka dojechała do mety w  
równym niemal czasie. Zwycięzca 
Szwed Pearson, przejechał dy­
stans w  czasie 7:00:39 godz. Pozo­
stałym kolarzom, z wyjątkiem  
Wrzesińskiego, doliczono p0 0,1 
sek.

Po pięciu i pół minutach wpa­
dła na metę następna grupa: Na­
pierała, Grzelak i Paprocki, a tuż 
za nimi: Pietraszewski, Madi i 
Nowoczck (ten ostatni ze złamaną 
kierownicą).

W klasyfikacji drużynowej pier­
wszy etap wygrała Polska I,  gdyż 
Kapiak, Wrzesiński i Wójcik, 
wchodzący w je j skład, przybyli 
najwcześniej do mety. Czas dru­
żyny zwycięskiej wynosi 21:01 
godz. i ok. 20 sek.

DROBNY wyeliminowany

w mistrzostwach W im h M e a a ..................

P r z c t S  m  a K n t j n t  Æ e f o r a n i e m

Bokserzy obradują

Ważne dla filatelistów
W A R S Z A W A . Z  o lta z j i  V I I  W y ś c !gu 

K o la rs k ie g o  D o o ko ła  P o ls k j (T o u r  do 
P o iogne). u rządzonego  p rzez  P rasę 
Sp. W y d . C z y te ln ik “ , Poczta  P o l­
ska w y d a ła  3 z n a czk i o w a rto ś c i z ł. 
3. z ł. 6. i  z ł. 15. Z n a c z k i te  będą  w  
s m ze d a zy  w  o k res ie  w y ś c ig u , t j .  od 
22. 6 do 4._g b r ., o raz  s te m p lo w a n e  
o k o lic z n o ś c io w y m  d a to w n ik ie m .

D la  c e ló w  f i la te l is ty c z n y c h  w y d a n o  
p a r t y  , z w in ie tą  W yśc ig u , gdzie  będą 
n a k le ja n e   ̂ te  zn a czk i. kasow ane  
w s z y s tk im i s te m p la m i p o c z t w  k tó ­
r y c h  są e ta p y  w y ś c ijru . 3 w ie c : W a r­
szaw y. O ls z ty n a . G d y n i, s tu p s k a . 
S zczecina , P oznan ia . W ro c ła w ia . B y ­
to m ia . K ra k o w a . C zęstochow y i  L o ­
dz i.

Poznań. W zw iązku z m ającym  
Się odbyć w  końcu miesiąca w a l­
nym  zebraniem  Polskiego Zw iązku 
Bokserskiego, zarząd PZB w ydal 
sprawozdanie z działalności.

PZB zrzesza w c h w ili obecnej 14 
okręgów z 223 k lu b a m i lu b  stowa­
rzyszeniam i. N a jliczn ie jszym  okrę­
giem  jest śląski, zrzeszający 37 k lu ­
bów, następnie Poznań — 36 k lu ­
bów, dalej okręg w rocław ski — 24. 
okręg i: szczeciński, łódzk i i  w a r­
szawski po 19 klubów , gdański — 
17, rzeszowski — 13, pom orski i 
częstochowski po 12, o lsztyński —  
6, k rako w sk i — 5, b ia łostocki — 4, 
ł  lube lsk i 3 k luby.

W edług nadesłanych pro toko łów , 
w  czasie od dnia l  m aja  1948 r. po­
szczególne k lu b y  rozegra ły  1.170 
spotkań, w  tym  k lu b y  z okręgu 
przodującego —■ śląskiego 287, ż o- 
k ręgu  poznańskiego — 168, z okręgu 
pomorskiego — 130 i w rocławskiego

— 112. Liczba zare jestrow anych za­
w odn ików  w ynosiła  w  dn iu  1 maja 
1948 r. — 8.915 (okręg śląski — 1.435, 
okr. poznański — 1.234, o k r. łódzki
— 1225 zawodników).

Wśród k lu b ó w  „W a rta “  (Poznań) 
zrzesza 290 zawodników, dalej idą 
„C racovia “  — 208, Ł K S  (Łódź) — 
193, IK S  (W rocław) -  155, HCP 
(Poznań) — 121, Z Z K  (Poznań) -  
115, ZW M  „Z ry w “  — 105, „W is ła " 
(K raków ) — 101 i „L e g ia “  (Warsza 
wa) — 100.

We wszystkich okręgach jest 159 
sędziów zw iązkow ych oraz 180 kan 
dydatów. N a jw ięce j sędziów zw iąz­
kow ych  i kandydatów  posiada Po­
znań — 47, Łódź — 46, W arszawa — 
45, Szczecin — 32, Śląsk — 29.

Ew idencja  ka d ry  in s tru k to rsk ie j 
zw ery fikow ane j przez W ydz ia ł W y­
szkoleniowy PZB w ykazu je : sto­
pień trenera posiada 26, in s tru k to -

ra — 53. pom ocników  in s tru k to r­
skich — 6, p rzodow n ików  — 108 i 
sekundantów  — 101. W  roku spra­
wozdawczym pow iększyła się liczba 
nauczycie li boksu, (wyłączając se­
kundantów) o 115 kandydatów. W  
te j c h w ili n ie ma w  Polsce ośrod­
ka, tv k tó ry m  n ie  by łoby chociaż 
przodownika boksu.

\ Typujemy zwycięzców I K U P O N
Zgodnie z zapowiedzią, w numerze dzisiejszym zamie­

szczamy dalszy kupon konkursu „Typujem y zwycięzców".
Raz jeszcze przypominamy naszym Czytelnikom, że przy 

przydzielaniu nagród będą brani pod uwagę tylko ci uczest­
nicy konkursu, którzy przyślą 4 jednakowo wypełnione ku . 
pony. Kupony te muszą być wysłane n ie  p ó ź n i e j ,  jak 
24 czerwca. Kupony nie są numerowane.

Imię i nazwisko uczestnika konkursu: - ......................................

i
A dres: .................................................... .............................................. ...............

KTÓ RY Z K O LA R ZY  P O LS K IC H  B ĘD ZIE  PIERW SZY NA 
M EC IE  W:

B Y TO M IU : ................................................................................................
K R A K O W IE : ................................................................... ......................
CZĘSTOCHO W IE: ........ .................................................. ......................

Î

N ie za le żn ie  od k a rn e tu  w y d a n o  k o - 
n e r ty  z w in ie tą  w y ś c ię u . ¿cizie becie 
kasow ane  3 zn a c z k i o ko liczn o śc io w a  
d a to w n ik ie m  w  d n iu  rozpoczęcia  w y ­
śc igu .
Cen a je d n e g o  k a rn e tu  lu b  k o p e r ty  z 

o d b io re m  na m ie js c u  z ł. 100. z p rze ­
s y łk ą  p ocz to w ą  lis te m  p o le co n ym  
z ł. 150. P rz v  z a m ó w ie n iu  od 10 sz tuk  
cena k a rn e tu  lu b  k o p e r ty  w y n o s i po 
z ł. 100 za szt. p lu s  rz e c z y w is te  k o sz ty  
p rz e s y łk i w  w y so ko śc i z ł. 100.

Z a m ó w ie n ia  n a le ży  n a d sy ła ć  pod 
adre se m : „C z y te ln ik “ . W arszaw a. Da 
szyń sk ie g o  16 K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  
T o u r  de P o loąne  z je d n o cze sn ym  
w p ła c e n ie m  p ie n ię d z y  na k o n to  P K O  
N r  1-7561.

K a rn e ty  i  k o p e r ty  będą w yd a w a n e  
od 5 lip c a , t j .  po z a k o ń cze n iu  W y ś c i­
gu.
, Ze w zg lę d u  na o g ra n ic z o n y  n a k ła d  
k a rn e tó w  i  k o p e r t , p ro s im y  o w cze ­
śn ie jsze  n a d s y ła n ie  za m ó w ie ń . W y ­
s y łk a  k a rn e tó w  i k o p e r t  odbędzie  o 
w  k o le jn o ś c i o trz y m a n y c h  za m ó w ie ń .

LO N D Y N . W dalszym ciągu m ię ­
dzynarodowego tu rn ie ju  tenisowe­
go w  W im bledonie  uzyskano w  roz­
g ryw kach  następujące w y n ik i:

I  runda g ry  pojedynczej męż­
czyzn: Puncec (Jugosławia) — Ro­
bertson (USA) 8:6, 6:3, 6:2, M isra  
(Ind ie) — Sza west (H iszpania) 6:1, 
6:4, 3:6, 6:3, Morea (Argentyna) — 
M andelbaum  (Egipt) 6:3, 6:1, 6:3, 
Sada (W iochy) — Mi*.es (Anglia) 7:5, 
6:2, 6:3, B a x te r (Ang lia ) — B uch i 
(S^waj-cadią) 6:4. 6:0, 4:6, 6:2, M ere- 
d it  (Ang lia ) — Ducos (Francja) 1:6, 
7:5, 3:6, 6:3, 6:4.

I I  runda g ry  pojedynczej męż­
czyzn: P a tty  (USA) — Abdesselam 
(Francja) 6:1, 6:1, 6:1, Fa łkenburg 
(USA) — H am burger (Ang lia ) 6:2. 
6:2, 6:ś, P a rker (USA) — Carlson 
(Anglia ) 6:0. 6:0, 6:2, M o ttram  (A n-

M ię d z y n a ro d o w y  
ra id  ta trza ń s k i

K raków , W  dniach 9—11 lipca br. 
odbędzie się w  Zakopanem I I I  M ię ­
dzynarodowy Tatrzański Raid M o­
tocyk low y. Raid rozegrany zostanie 
w  kon ku re n c ji m iędzynarodow ej, z 
udziałem zaw odn ików  czeskich. 
Trasa ra idu  wynosi około 140 km . i 
przew idziana jest z przewagą jaz­
dy terenowej, p rzy czym w  p ie rw ­
szym dn iu  odbędzie się próba z ry ­
wu i hamowania, w  -drugim  zaś 
ón.u próba szybkości' górskiej. 
Zawody te, zajiczone do m istrzostw  
Polski k lasy I  w  ka tego rii tu ry ­
stycznej, o rgan izu je  P o lsk i K lu b  
M-otocyidowy z  Warszawy, wsnóinie 
z Tatrzańskim  K lubem  M otocyk lo ­
w ym  z Zakopanego.

g ila) — ' N ie lsen '(Dania) 6:2, 6:4, 6:1, 
M ullc-y (USA) — Redl (A ustria ) 6:1,i 
6:4, 6:4, Asboth (W ęgry) — Haames 
(Norwegia) 7:5, 6:4, 6:1, Fornstedt 
(Szwecja) — Roberts (Ang lia ) 6:2, 
6:4, 6:2, Nath  (Indie) — C arte r (A n ­
g lia) 6:1, 6:1, 6:1, M orea (A rgen­
tyna) — G randet (Francja) 6:2, 5:7, 
6:4, 6:3, C uce lli (W łochy) — D robny  
(Czechosłowacja) 6:4, 16:14, 1:6, 2:6, 
6:3, Pallada (Jugosłowia) — D av id  
(Ang lia ) 6:4, 6:0, '6:2, M ered ith  (A n ­
g lia) — Jones (USA) 7:5, 6:3, 6:1, 
H arper (A ustra lia ) — C a rte r (A n­
g lia) 6:2, 6:2, 6:1, Coem (Egipt) — 
A la n  (Pakistan) 9:7, 6:4, 5:7, 6:3,
B rom w ich  (A us tra lia ) — Jackson ' 
(Irland ia ) 6:0, 6:0, 6:2, Sturgess (Foł. 
A fry k a ) — Peten (Belgia) 6:4, 7:5, 
6:2, W asher (Belgia) — Greeve (A n­
g lia) 6:1, 6:1, 6:1. N a jw iększą  n ie ­
spodzianką w  dotychczasowych roz­
g ryw kach  by ła  porażka jednego z 
fa w o ry tó w  tu rn ie ju  — Jarosława 
Drobnego (Czecho-słowacie) z W ło ­
chem Cucellim .

I  runda gry pojedynczej kobiet: 
H a rt (USA) — Gannon (Anglia ) 4:6, 
6:0, 6:1, Todd (USA) — W a lke r — 
S m ith  (Ang lia ) 6:2, 6:1), S cofie ld  
(USA) — M ata r (Liban) 6:1, 6:1, 
C u rry  (Ang lia ) — Rice (USA) 6:2, 
8 :6. -----------------

0 wejść e do A klasy DOZPH
Wrocław (kr). W  spotkaniach 

p iłka rsk ich  o wejście do A  k lasy 
uzyskano następujące w y n ik i:

W U Z (Wrocław —  O DLEW  (No 
w a  Sól) 4:0,

CHROBRY (Wałbrzych) — SPO 
Ł E M  (Wrocław) 4:1.

W  tabe li rozg ryw ek prow adzi 
C hrob ry  przed W UZ-em , Społem
1 Odlewem.

C zy te ln ic y  p isz ą . . .

Pod znakiem zdrotuia
,,Z K a tpw ic  do G uw ic ku rsu je  

tzw. „pospieszny pociąg e lek trycz­
n y “ , (k tó ry  nota bene specjaln ie się 
me spieszy). Z zasady okna w  tym  
poc iągu-tram w a ju  są zabite na g łu ­
cho, a b iedn i pasażerowie duszą się 
w  upale. Na oknach w id n ie ją  nap i­
sy: „O tw ie ra  ty lk o  kondukto r“ , ale 
cóż z tego, k iedy b iedny ko nduk to r 
n ie może zamkniętego okna o tw o­
rzyć.

Może by D yrekc ja  T ram w a jów
Śląskich zechciała łaskaw ie odśru­
bować okna, gdyż tego rodza ju  po­
dejście, do pasażerów w yw o łu je  
n ieprzy jem ne komentarze, Q poza 
tym  oznacza lekceważenie sobie 
w ygody podróżnych.

Wagon tram w a jo w y , k tó rym  w y ­
jechałem  z K a to w ic  do G liw ic , w  
dniu 16 bm. o godz. 19.30, nosił nu ­
m er 106“ .

„S ta ły  C zy te ln ik “ .
Przypuszczamy,, iż  D yrekc ja  

T ram w a jów  zechce w yjaśn ić  tą 
sprawą, a przede w szystkim  na­
p raw ić  niedociągnięcia, opisane 
przez naszego czyte ln ika.

OJ, C I P A LAC ZE!...

„U p rze jm ie  proszę o wszczęcie 
kam pan ii p rzeciw  złośliwości pa la­

czy, k tó rz y  w  przedziałach dia n ie­
palących zarówno w  pociągach ja k  
i w  tram w a jach  pa‘ ą na jchę tn ie j, 
bo tam  jeszcze jest trochę tlenu  
do zepsucia. K ie d y  n iepalący k rz tu ­
szą się i za truw a ją  dymem  — w y ­
w o łu je  to z łoś liw e  uśm iechy palą­
cych i pa lenie papierosów „n a  a- 
ke rd “ . Tak nam palacze i palaczki 
dogadzają!“

Nie zam ierzam y na ten tem at
wszczynać kam panii, n ie  możemy 
jednak odm ówić naszemu czyte l­
n ik o w i ra c ji. A  w ięc, palacze 
bądźcie w yro zum ia li i  liczcie się 
ze zdrow iem  b liźn ich .

SZC ZYR K BEZ L E K A R Z A

Jedna z naszych czytelniczek.
pisze:

„P rzy jecha łam  w  tym  roku  na 
w akacje z dw ojg iem  m ałych dzie­
ci do Szczyrku. M iejscowość k lim a ­
ty  «»«> p iękna i w idoczn ie 'spec ja l­
n ie odpow iednia dia naszych „ m i­
lus ińsk ich “ , bo aż tu  od n ich  się 
ro i. W szystkie w ille  i  pensjonaty 
są przepełnione, a , oprócz tego w  
każdym  n iem al dom ku m ieszka ja ­
kaś mama z dzieckiem  lub  lic z n ie j­

szą grom adką. D om inu ją  iu  m ie ­
szkańcy G liw ic , B ytom ia , Zabrza, 
Chorzowa, K a tow ic  i innych  m iast 
śląskich, k tó rych  dzieci są na ogół 
w ą tłe  i m ało odporne na choroby.

Ponieważ do te j pory było dość 
zimno, zdarzają się w ypadk i zazię- 
bień. Zachorow ały i m oje  dzieci. 
Udałam  się w ięc do gm iny, (gdzie 
przed paroma dn iam i w p łac iłam  
taksę ku racy jną  w  wysokości 1.600 
zł, za m nie  i dw oje dzieci), aby do­
w iedzieć się o adresie lekarza. O d­
powiedziano m i, że w  Szczyrku le ­
karza n ie  ma. Ma w praw dzie  ktoś 
przyjechać, a na razie dojeżdża le ­
karka  z B ys tre j Ś ląskie j. N ie  u- 
m iano m nie  jednak po in form ow ać, 
w  k tó rych  dniach ona bywa w  u- 
zdrow isku, ani gdzie się za trzym u­
je , Skierowana do s ta c ji Czerwo­
nego K rzyża — tam  rów nież nic 
konkretnego i dokładnego o te j, do­
jeżdżającej lekarce nie dow iedzia­
łam  się.

W yda je  m i się, że jes t tu  coś nie 
w  porządku. Jeśli pobiera się taksę j 
ku racy jną , tzn

Szczyrku zapobiegnie 
łączce.

te j bo-

ZABRSK1E Ś M IE T N IK I

„W  zw iązku z przym usow ym  o- 
chronnym  szczepieniem przeciw  ty ­
fusow i będzie na czasie przypom ­
nieć o nieporządkach, ja k ie  panu­
ją  w  Zabrzu. Cale masy śm ieci i  
różnych odpadków kuchennych le­
żą m iesiącam i na podwórzach, u le ­
gając rozk ładow i, co n ie  p rzyczy­
nia się do oczyszczenia pow ie trza  
w  zadym ionym  i tak  ju ż  ośrodku 
przem ysłow ym .

W gabinetach lekarsk ich, w  ap­
tekach itp . in s ty tuc jach  czyta się 
slogany propagandowe o tęp ien iu  
much, tęp ien iu  szczurów, przestrze­
ganiu h ig ieny itp ., a tymczasem na 
zabrakłćh podw órkach  'śm ie tn ik i ro ­
ją  się od m uch, robaków  i szczu­
rów , k tó re  ha rcu ją  bezkarn ie w  
b ia ły  dzień. K to  ponosi w inę  za te 
n ieporządki? Za świadczenia domo­
we p łac i się sum y, przewyższające 
n ieraz wysokość komornego, a w

m iejscowość jest u - j  zamian za to n ie  można się do.pro- 
zdrow iskiem , to  czy może ono is t-  1 °  usun;ęcie śm ieci z poaw ó-
nieć bez stałego lekarza, zwłaszcza, 
że przebywa w  n im  ta k  dużo dzie­
ci, n ie  m ów iąc ju ż  o dorosłych“ .

M a pani zupełną rację. . W te j 
spraw ie jes t coś n ie  w  porządku, 
i  przypuszczamy, iż  gm ina w i

re k “ .
C zyte ln iczka z u lic y  F lo ria n a  

w Zabrzu.
N ie jes t to wesołe. M am y na­

dzieję, że m ag is tra t w  Zabrzu  
za jm ie  się tą  sprawą, by w  p rzy ­
szłości n ie  w ystaw iać na szwank 
swego dobrego im ien ia . (Red.)

T.T. Jeż (i$)

Na inozie i pod uiozeni
Kampania węgierska I848'49 r.

K w a te ryśm y po rob ili, kredą na d rzw iach ponaznaczali i, na nad­
ciągnięcie ko lum n y  oczekując, udaliśm y się do oberży, stojącej p rzy  
trakcie . W  oberży, w  obszernej s a li’ ja da lne j by ło  pełno i  gwarno. 
O ficerow ie różnych broni i stopni je d li, p i l i  i k u rz y li. P rzy jednym  
ze stołów zoczyłem Sikorskiego; że zaś naprzeciwko niego m iejsce

było w o l n e ,  
m iejsce to prze 
to zają łem  i  od - 
razu uwagę mo 
ją  zw ró c ił na 
siebie .siedzący 
obok niego żo ł­
n ie rz m łody  le ­

g ion ista, w yg lą  
da jący ja k  czło 
w ie k  ze św iata 
innego. Ś w ia t 
nasz charakte­
ryzow a ł się tru  
darni i  znojem, 
w yp isanem i na 
odzieży i  na 
obliczach; on 
zaś m ia ł na so­
bie płaszcz no­
w iu tk i,  czapkę

. .  , no w iu tką , był»
biały, rum iany , pu lchny  i d e lik a tn y  —  is tn y  paniczek. W ziąłem  go za 
ochotnika, co się świeżo zaciągnął, i  to  samo zaciekaw ia ło m nie do 
niego; zaciekawiała jednak ba rdz ie j jeszcze grzeczność i t ro s k li­
wość, ja ką  go op rysk liw y  S ik o rs k i otaczał. Zapjhanie , k tob y  to 
był, u rodziło  się samo w  um yśle m oim . N ie  zapytyw ałem  o to ani 
jego, ani S ikorskiego; kazałem  sobie w ina  czy p iw a  podać i zaw ia­
s e m  z tym  ostatn im  rozmowę ja kąś  obojętną. W  ciągu rozm ow y 
(ta ry  do m nie się n a ch y lił i, gestem ucho: m oje do ust swoich 
fciągnąwszy, wsunął m i w  słuch w yrazy :

zw ró c ił
Hys. J, Łonicki

m oją uwagę żo łn ie rz  . 
m łody  . . .

— Czy wiesz, k to  to?
—  Nie wiem...
—- Dziewczyna... Wysockiego kochanka... w y k ra d ła  się.
K ażdy z w yrazów  tych wstrząsa ł mną. Dziewczyna dla  ludz i m ło ­

dych jest zawsze osobliwością, cqż dopiero, gdy z jaw ia ła  się ona 
ja ko  kochanka w ykradz iona Wysockiego, —  Wysockiego, którego 
o wszystko z w y ją tk ie m  rom ansów podejrzewać było  można. S po j­
rzałem  na żołnierza zukosa i zrozum iałem , dlaczego on ta k i dę li 
ka tny , pu lch ny  i b ia ły . S iko rsk i szeptał m i da le j:

—  Pow iedzia łem  ci o tern pod w ie lk im  sekretem, ażebyś m i po 
m agał w  p iln o w a n iu  jej... B roń  Boże, gdyby się k to  do n ie j dobra ł 
M ie jże ty  na n ią  oko...

Zachowałem  sekret ten dla siebie, ale tegoż dn ia jeszcze dow ie­
działem  ssę, że b y ł to jeden z tych sekretów, o k tó ry m  wszyscy w ie ­
dzą. W iedzie li o n im  huzary  nawet. . K ochanka W ysockiego stała 
się przedm iotem  rozm ów ł  zalotów. Pod adresem je j szło niem ało 
spojrzeń m orderczych, kręceń wąsów, pobrzękiw ań szablami, po- 
dzw aniań ostrogam i, słówek słodkich i  cuk ie rków . U s iłow an ia  w ie l­
k ie  m ia ły  na celu zbałamucenie je j.  Opowiadano, że S ikorsk i, pe ł­
niąc fu n k c ję  cerbera, zamyka ją  na noc i sypia w poprzek na progu. 
W  usiłow an iach tych udzia łu  nie b ra łem  dlatego bodaj samego, 
żem uczuwał niem ożliwość spółzawodhiczenia z huzaram i i. u łanam i’ 
A n i o tem  m yśleć m ogłem  ja  —  p iechur obdarty  i  b rudny. .

Zdz iw ien ie  m oje by ło  niemałe, gdym  się w  M iszko lcu  dow iedzia ł 
że kochankę W ysockiego w y m y ś lił S iko rsk i, że by ła  to n ie ty lko  nię 
kochanka, ale nawet nie dziewczyna. S ta ry  farsę urządził.

Po p rzyb yc iu  do M iszkolca spotkała m n ie  niespodzianka, k tó ra  
m i sp raw iła  przyjem ność w ie lką . N aza ju trz  po p rzybyc iu  kazano 
łe g jonow i bez b ron i w ystąp ić  przed kw a te rą  W ysockiego, ju ż  ge­
nerała. W ystąp iliśm y, uszyk iw a liśm y  sie, generał m ia ł do nas prze­
mowę k ró tką , k tó re j sens b y ł ten, że organizacja nasza rozszerza się 
na trz y  ba ta ljony , że ba ta ljon  nasz dostaje num er ba ta lionu  pierw.* 
szego, że d ru g i jest zorganizowany i  ilość pewna podoficerów  z ba 
ta ljo n u  pierwszego przechodzi w  stopniach ofice rsk ich  do trzeciego 
dowodzonego przez m ajora Eng lerta . Odczytano podoficerów  aw an-’ 
sowanych lis tę  —  zabrzm iało m i w  uszach nazwisko moje. Po od­
czytan iu  lis ty  głos zabrał sto jący obok W ysockiego n ieznajom y m i 
oficer.

K o ledzy - odezwał się do ba ta ljonu  trzeciego awansowani 
należy nam  przedewszystkiem  znajomość ze sobą zabrać Jest°m  
m a jo r E ng le rt.

R edagu je : K o le g iu m  R e d a k c y jn e  I te d a k r ja .  K a to w ic e  u l M ły ń s k a  9 te l 
n a cze ln y  re d a k io t JU S4 — R ęko p isów  n a d e s łan ych  n ip  zw raca się — 
d z ia ł p re n u m e ra ty  003. — P re n u m e ra ta  m ies ięczna  i  o d b io ro m  na m •• i u  
* * •  w ew n . 03. — P K O  K a to w ic e  111-4830. — Za d z ia ł og łoszeń re d a k c ja  n ie

Podeszliśmy do niego. On nam dłon ie  uprze jm ie ściskał i każdego 
Żosobna o nazw isko zapytyw ał.

—  A  teraz, k iedyśm y się poznali, proszę was do k w a te ry  m oje j 
— przem ów ił do nas

Poszliśm y razem. Po drodze rozm yślałem , ja ką  to będzie m oja  
przed fron te m  m ina. Powód do rozm yślan ia  tego daw a ł sm utny 
odzieży mego stan, sm utny od stóp do głów. N ie m ia łem  na sobie 
n ic całego. T rzew ikom  brakow ało  podeszew; w  spodniach nogawice 
jeno w yg lą d a ły  jako tako ; płaszcz podarty  i popalony zastępował m i 
m Undurs k tó ry  się rozpad ł w  kaw a ły ; spod czapki przeg ląda ły w łosy 
na g łow ie . K a ra b in  do spó łk i z le de rw e rka m i i to rn is tre m  m askował 
w  części te n iedostatk i. Maska ta a to li nie p rzys ług iw a ła  ofice row i. 
Byłem  też zakłopotany na serjo i  m yśla łem , ja k b y  p rzyd a ły  się te­
raz te pieniądze, k tó re  m i po b itw ie  pod Nagy-Szarlo zginę ły, gdy 
na kw ate rze m ajora  o b iły  się o uszy moje w y ra zy  następujące:

—  Obow iązany jestem  w yp łac ić  wam , koledzy, na uekw ipow an ie  
się oficerskie  po (nie pam iętam  ile)...

I  w y lic z y ł należność każdemu z nas zosobna.
Jeszcze z nam i o służbie i m ustrze słów  k ilk a  zam ien ił i  pożegnał 

nas „dow idzen ia “ .
W prost od m a jo ra  udałem  się do sklepów  z b ie lizną, odzieżą 

i  obuw iem ; kup iłe m  sobie buty, koszulę, ineksprym able, spodnie, 
k it lę , czapkę, sp raw unk i te zaw iązałem  w  chustkę, poszedłem do 
łazinek, kazałem  sobie do ką p ie li przynieść sporą sp iry tusu  dozę, 
i  p rzy  pomocy m yd ła  oczyściłem się całkow icie . W  łazienkach po­
rzuciłem  odzież dawniejszą; wyszedłem stam tąd w  odzieży now e j 
i całej. Czułem się odrodzóny n iby. K u p iłe m  sobie następnie pałasz 
z pendentem, zam ów iłem  u kraw ca m undur, zaopatrzyłem  się w  
bieliznę, nabyłem  płaszcz —  przeobraziłem  się.

W M isko lczu pozostawaliśm y dwa miesiące blisko. Leg jon  z re fo r­
m ow ał się, pow iększył i  fiz jognom ję  zm ienił.

Zazna liśm y nieco życia garnizonowego w  tow arzystw ie  ta k  po­
m iędzy sobą. jakoteż nazew nątrz szeregów w o jskow ych. Dn ie u p ły ­
w a ły  nam  wesoło. S ta liśm y na kw a te rach  u obyw ate li, k tó rz y  oka­
zyw a li nam  uprzejm ość w ie lk ą  i  szczerą; ja da liśm y  po restaura­
cjach;, zgrom adziliśm y się na kaw ę w  cuk ie rn i; po karczm ach w ie ­
czoram i tańczy li szeregowi, o fice rów  zapraszano na w ieczork i. Cy­
gan^ słyszeć się daw a li z popisam i m uzycznem i po restauracjach, 
kaw ia rn iach ; spacerach i placach. M arsz Rakoczego i  czardasze roz­
b rzm iew a ły  od rana do w ieczora, a tu  i ówdzie im p ro w izo w a ły  się 
tańce pod niebem o tw artem : W ęgrzy tańczy li czardasza, Polacy 
k ra ko w ia ka  i  oberka. (Dalszy ciąg nastąpi)
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